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P r z e d p ła ta  w y n o s i :
We Lwowie: miesięcznie zt. 1-50, kw artaln ie il .  4-50, 

półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
składający p rzedpłatę  bezpośrednio w adm inistra- 
eyi Gaz. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenbersa
(daw niej F . Q . R ichtera).

Na prowincyi z p r .e sy łk ą  pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7’50, półrocznie zł. 15. 
Prenum eratorow ie Gaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 ct., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dop łatą  miesięcznie 40 ct. 
kw artaln ie  I z ł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 et.

■■ 1 ~ 1 --------Biura red a k c ji : ul. Kopernika 7, I. piętro
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

Rok X X X V .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa ó godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wioozorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjnają: wo Lwowie
A m inistracya Gazety N arodow y  ul. K arola- 
L udw ika  1. 3 ;  w Paryżu: C. A dam  C iborowski) 
38 ru e  de V arenne P a r i s ;  we Wiednln: H aasen- 
stein & V ogler (O tto M ass) W alfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seileratad te  2, — A . O p p e lik G ru -  
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile  6, — Scballek 
W ollzeile 11 i J .  D anneberg , I. W ollzeile  19; 
W Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M. 
H assenstein & V ogler i G. L . Daube & Comp. 
w Warszawie : R eiehm an & F ren d ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłano za w iersz lub jego miej* 
sce 30 ct Głosy pnblloznosol za w iersz lub  jego 
miejsce 50 ct. Prywatna koreapondeaoya 3  ot. od 
wyrazu. Karty koroapoadaaoy)M dla drobnych 
ogłosi 30 o t

S e d a k t o r :  Dr. A L E K 8 M D E B  VO O EL. Biura a d m in istracji: ul. K arola Ludw ika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 w ieczorem  bez przerwy.

Nowe przesilenie.
Lwów d. 9. maja.

N ieporozum ienie pomiędzy naczelni­
kiem  rzędu węgierskiego, br. Banffyra, a 
w spólnym  aastro-w ęgierskim  m inistrem  
spraw  zagranicznym  hr. Kalnokym , z 
woli cesarza uspokojone do p uwnego sto- 
pu ia, odezwało się znów w austryackim  
parlam encie wcale groźnem  ecłiem I  z 
każdą godzinę spraw a ta  zaognia się co­
raz bardziej, przybierając niespodziewa­
n ie  cechy zasadniczego przesilenia, które 
na  razie wszystkie inne kwesfcye sporne, 
tak  liczne n ieste ty  w rajchsracie, usuwa
n a  dalszy plan.

Śmiało  m ożna powiedzieć, że zaró­
wno d la koalicyi, ja k  niem niej także i 
d la  rzędu, który w yszedł z je j  łona, odzew 
w parlam encie wiedeńskim  na  rzucone 
niebacznie w sejmie peszteńskim  przez 
br. Bauffyego hasło  zw alczania w pły­
wów kuryi rzym skiej w in te resie  bezwy­
znaniowego liberalizm u — przybiera  zna­
czenie fatalne.

Ju ż  in terpelacya ks. Alojzego Liech-
tenste ina  silnie uderzająca na  odczyta­
nie w sejm ie peszteńskim  listu  hr. Kai 
nokyego z naganę d la  nuneyusza Agliar- 
dego za jego  podróż do W ęgier była 
p ierw szę bombę, k tóra w sposób dość 
d rastyczny  przerw ała ciszę, jak a  nastała 
po pozornem pogodzeniu się Bauffyego 
z Kalnokym . In terpelacya  ta brzm i:

„D nia 1 bm odpowiedział prezes w ę - ' 
g ierskich m inistrów  Baoffy na in te rp e - j  
lacyę w spraw ie podróży nuneyusza 
A gliardi’ego w sposób, który zdolny je s t 
naruszyć dotkliw ie przyjazne stosunki 
państw a, w większości katolickiego, ze 
S tolicę św. W półurzędowym kom unika­
cie oświadczył m in ister spraw  zag ran i­
cznych Kalnoky, że odpowiedź bar. Banf- 
fiego n ie  jest zgodna z faktami i zg an ił 
ja k  najostrzej jego postępowanie. Wobec 
tego tem więcej m usiała zadziwić oko­
liczność, że Banffy był w możności na  
dzisiejszem posiedzeniu węgierskiej Izby 
odczytać no tę  h r. Kalnokiego z du ia  25 
kw ietnia, której treść jeszcze bardziej, 
n iż owa odpowiedź na  in te rp e lac ję , zdol- 
nę  je s t z a m ą c ić  stosunki ze S lolieę św. 
In terpelanci zw racaję się zatem  do rzę ­
du z następujęcem i py tan iam i:

„1. Czy odczytana dzisiaj nota b r. 
Kalnokiego jest autentyczna, czy nie ?

„2. Jeśli tak, czy ogłoszona została
z wolę br. Kalnokiego?

„3. Jeśli tak, co zam yśla uczynić rzęd,
aby tak jaskraw e uchybienie przeciw naj- 
elem entarniejszym  obowiązkom dyplom a­
tycznych stosunków wedle możności n a ­
praw ić, o ile to leży w jego kompe-

tencyi ?“In terpelacya  ks. L iecb tensteina nie 
wywołała jednakże silniejszego wrażenia 
ze względu na to, że najpierw  postawiła 
rzecz n a  stanowisku czysto form alnem , 
a powtóre, że wyszła z dość nielicznej 
f ra k c ji skrajnej, stojęcej po za koalicyę. 
Podpisało j ę  bowiem 19 posłów — m ia­
now icie członkowie stronnictw a antyse­
m itów i kilku skrajnych narodowców

n ie m ie c k ic h , a wreszcie Kroaci dalm a- 
tyńscy.

Iuaczej rzecz się ma z w niesiouą na 
wtorkowem posiedzeniu Izby poselskiej 
interpelacya barona Dipaulego. ZarówDO 
treścią, jak i to warzy szęcemi jej fo rm il- 
nerai okolicznościami w nika ona tak g łę ­
boko w istotę system u politycznego z n a j­
dującego wyraz w koalicyi, że trudno 
nawet przewidzieć dziś, do jakich n a ­
stępstw  wypadek ten doprowadzić może ?

Najpierw co do treści, in terpelacya 
br Dipaulego stanowczo reklam uje dla 
Stólifiy apostolskiej prawo in g eren c ji 
w kośeielno- polityczne spraw y w p a ń ­
stwie, zaznaczając wyjątkowe pod tym 
względem stanowisko dyplom atycznego 
przedstaw iciela kuryi rzymskiej wobec 
władz państw ow ych; protestuje przeto 
br Dipauli przeciwko wyrażeniu, użyte­
mu w 1 ście hr. Kalnokyego do br. B au f­
fyego, i publicznie powtórzonemu w po­
niedziałek dnia 6. bm. w sejm ie w ęgier­
skim, jakoby spraw y kościelno-polity- 
czne w państw ie były dla ojca św. lub 
jego  przedstaw iciela spraw am i „wewnę­
trznemu" do któryob przedstawicielom  
obcych monarchów mięszać się nie wol­
no — skoro „zwierzchuictwo papieża w 
sprawach kościelnych je s t  w edług dog­
matów kościoła katolickiego nienaruszal- 
nem, i swoboda Ojca św. w kierow nic­
tw ie’ tych spraw w niczem  naruszoną 
być nie może, bez względu na to, czy 
on za stosowne uzna sam , albo przez 
zastępców swoich kierownictwo to wy­
kony w ać“. In terpelanci zapytuję przeto 
prezydenta m iu istrów :

„Czy w edług zapatryw ań ck. rzędu 
słowa JE . pana m in istra  spraw  zag ra ­
nicznych, jako m in istra  wspólnego, wy­
kluczające m ięszanie się n unc jusza  apo­
stolskiego w wew nętrzne walki i s to su n ­
ki polityczne rozumieć należy w ten 
sposób, iż tu w yrażeniem : „ w e w n ę
t r z n e  s p r a w y  p o l i t y  c z n e K spra­
wy k o ś e i e l n o  p o l i t y c z n e  objęte 
nie są?"

W idzimy więc, że br. D ipauli i tow. 
zm ierzają wyruźuie do ofieyaluego uzna­
nia przez rainisteryum  wobec, parlaraen 
tu praw a Kuryi rzym skiej do kierowania 
w alkam i katolików o w ew nętrzne sp ra ­
wy kośeielno polityczue — stanow isko, na  
k tóre liberalizm  żadną m iarę bez zaprze­
czenia sam ego siebie zgodzić s ę n ie
może. *

P arlam en tarn i przewódcy polityczni 
od razu też ocenili całą doniosłość za­
mierzonej przez katolików niem ieckich 
akcyi -  k tóra w pierwszej linii z ag ra ­
żała zupełnem  rozbiciem klubowi H ohen- 
w arta, gdyż z jego wyszła grona. Nad 
projektem  interpelacyi odbyła się w po 
niedziałek długa rozpraw a w klubie Ho 
henw arta. Widząc, że spraw a zaostrza 
się, nak łon ił on klub do odroczenia o sta­
tecznej uchwały do duia następnego, i 
n a  to drugie posiedzenie przybyli oprócz  
m inistra rolnictwa, hr- Falkeuhayua, któ 
ry je s t członkiem klubu, także za urayśl- 
nem zaproszeniem prezydent m inistrów , 
ks. W ind iscb graetz ,  tudzież m in ister wy­
znań i oświaty, dr. Madeyski. Człouko- 

- a d u , popierani przez hr. H ohen­
warta usilnie odradzali od wniesienia

interpelacyi. P ersw azje  ich pozostały je-i 
dnak bez skutku : z 56 członków klubu 
h r. H ohenw arta podpisało in terpelacyę 
36 posłów, i gdy ona na  wtorkowem po­
siedzeniu w Izbie została odczytaną, to 
rozłam w klubie H ohenw arta i pozosta­
wienie w m niejszości jego sędziwego 
przewódcy s ta ł się faktem publicznie 
stw ierdzonym . K lub H ohenw arta je s t 
więc w tej chw ili dla koalicyi tyle wart, 
ile dla wojska, stojącego w boju, w art 
je s t oddział, z którego w iększa połowa 
odwraca się do walczących sprzym ie­
rzeńców plecam i i broń spuszcza do 
nogi.

N aturalnem  następstw em  in terpelacy i 
D paulego je s t uchw ała klubu zjednoczo­
nej lewicy niem ieckiej, który Datychm iast 
zebrał się na  naradę nad tym doniosłem  
aktem — w arująca jej zasadnicze sta ­
nowisko. Klub liberalny ośw iadcza m ia­
nowicie :

„Klub widzi w fakcie, że w ielka l i­
czba członków skoalizowanego klubu je ­
dnostronnie uczynionym krokiem  posta­
wiła na porządku dziennym  jedną z tych 
kwestyj, których zaniechanie je s t gwa- 
rancyę istn ieu ia  koalicyi, niebezpieczeń­
stwo dla koalicyi. Klub w yraża pewną 
nadzieję, że wobec jasnych sprzeczności, 
jakie zachodzę między zapatryw aniam i 
w in terpelacyi a zawarowanym  przez u- 
stawy państwowe stanem  praw nym , zapa­
tryw ania stronn ictw a w tym wypadku bę­
dę wyrażone z całą stanowczością."

U chw ała Koła polskiego pom ija w zu­
pełności kwestye zasadnicze i ogranicza 
się po prostu do w yrażenia ufności do 
rządu. Brzm i ona jak  następu je :

„Koło polskie wyraża obecnemu rzę­
dowi pełne zaufanie co do traktow ania 
kwestyj kościelno-politycznych i je s t prze­
konania, że swoboda istn iejąca między 
stolicą papieską a w iernym i kościoła k a ­
tolickiego, nie będzie w żadnym  kierun­
ku um niejszoną."

Koło polskie wyraźnie zaznaczyło w 
tej uchwale pojednawczą dążność. Zdaje 
się jednak, że żaden z posłów, którzy za 
rezolucyą głosow ali, nie łudził się n a ­
dzieję, ażeby ona zmiękczyła Dipaulego, 
złagodziła rozłartf w klubie H ohenw arta 
i koal:cyę z ciężkich opałów w yratow ała, 
w jakich ona teraz znalazła się niespo­
dziewanie.

wie rz

Zawiklania w Serbii.
LwAw d. 9. maja.

N iedawno temu podaliśm y z Vuter- 
landu  g łos poważnego serbskiego męża 
stanu , który isto tne położenie Serbii 
przedstaw ił w św ietle ponurem  wobec 
niezm iernego zw ycięstw a rzędu w wal 
nych wyborach do skupczyny. N iespełna 
tydzień tem u rozpuszczono pogłoskę, że 
w Serbii w ybuchła rew olucja , że król 
A leksander schron ił się na  ziemię wę 
gierskę itp . Ju śc ić  pogłoska ta z góry 
nosiła  p iętno w ym ysłu, ale wywody 
w spom nianego S erba  aż nadto spraw ­
dzać się zaczynają.

Król A leksander obalił radykałów, 
zniósł konsty tucję radykalną, przywrócił 
dawną z czasów przed abdykacyę M ila­
na, rządził długo bez zatw ierdzonego 
przez skupczynę budżetu. Rozpisano wre­
szcie nowe wybory pod hasłem  „skup­
czyny b e z p a r t y j n e j r z ę d  otrzym ał ol­
brzym ią większość w nowej skupczynie, 
złożoną w wielkiej m asie i  postępow­
ców. Skupczyna ta  uchw ala zatw ierdze­
nie ustaw , w ydanych w czasie bezpar 
lam entarnym , uchw ala jednom yślnie

firzywrócenie praw rodziców króla, uchwa- 
a ustawy krępujące wolność prasy, 

uchwala apanaż dla M ilana (N atalia  nie 
chciała przyjąć od sknpezyny apanażu). 
A teraz na to się zanosi, że król zerwie 
z postępowcami i nazad powoła rady ­
kałów, których przed rokiem przem ocą 
w yrzucił, że zatem ta niezm iernie rzą­
dowa i dynastyczna skupczyna rozwią­
zaną zostanie i nowe wybory się od­
będą —  pod firm ą radykalną 1

Skupczyuę m usiano zwołać z powo­
du stanu  finansów serbskich —  nie było 
piemędzy w kasach, nie starczyło naw et 
na zapłacenie kuponu lipcowego od d łu ­
gów państw ow ych. Rząd zaw arł z obce- 
mi firmami bankowem i umowę wzglę­
dem „konw ersyi" czyli „unifikacyi" ró- 
inolitych długów serbskich, do której 
prawomocności potrzeba było zezwolenia 
skupczyny. Szczegóły tej umowy są zbyt 
zawiłe — tre ść  jej taka, że nie obejm o­
wała całego kom pleksu długów odrazu, 
że nie przyniosłaby ulgi co do rocznej 
sumy procentów , że naw et kasom p ań ­
stwowym bardzo małoby przysporzyła, 
a nadto konsoreyum  banków zastrzegło 
sobie zatrzym anie pewnej sumy jako  rę­
kojmię, że rząd serbski dopełni swoich 
zobowiązań. Umowa fata lna —  tem fa­
taln iejsza dla postępowców, że to oni 
dawniej, rządząc za G araszanina przez 
ośm lat. obarczyli długiem  300 mil. 
franków kraj, który przedtem  praw ie ża­
dnych nie m iał długów. Jużcić w tej 
sum ie mieściły się też d ług i na budowę 
kolei żelaznych, nałożoną na Serbię 
trak tatem  berlińskim .

W szechm ocna z łaski Christicza skup­
czyna ulękła się odpowiedzialności wobec 
wyborców i już na jednem  z pierwszych 
posiedzeń oświadczyła się przeciw m in i­
strow i skarbu Petrowiezowi i jego  pro­
jektow i finansow em u, spodziewając się 
o trzym ania warunków korzystniejszych, 
któreby nie zagrażały  finansowej samo- 
istności kraju, oświadczając jednak za 
razem  w przyjętej przez ak lam ację  re 
zolncyi, że odrzucenie to w cale nie na 
rusza zaufania skupczyny do gabinetu , 
i na dowód zatw ierdziła w szystkie akta 
rządu od m aja zeszłego roku, tj. całe 
złam anie konstytucyi. Rząd cofnął swój 
projekt finansowy. Tymczasowo poruczył 
król tekę skarbu Zdrawkowiczowi — ale 
sta łego  m in istra  skarbu dotychczas nie 
był w stanie zamianować, któryby nowy 
układ, ew entualnie z innem  konsoreyum
przeprowadził.

R eprezentant konsoreyum bankowego, 
br. Leyssac (z Banku ottom ańskiego) 
przybył do B elgradu, i m iał oświadczyć, 
że z powodu uchw ały skupczyny, kon­
soreyum nie może dać Serb ii ani po­

życzki ani zaliczek, a słychać nawet, 
że konsoreyum zupełnie odstąpiło od 
kontraktu. Jak  dzisiaj słychać, król sam 
konferuje z finansistam i, a oraz z rad y ­
kałam i, z których kilku  tworzy frakcję 
„radykałów nadw ornych".

W tem  nieszczęsnem  położeniu kraju 
występuje znów złowrogo widmo N atalii. 
Jeżeli się postępowcy oświadczyli prze­
ciw projektowi finansow em u, to raz 
z przytoczonego powyżej pow odu , po- 
wtóre dlatego, że wobec pogróżek sil­
nych w kraju radykałów nie ufali, że 
większość ich długo się utrzym a, a wre­
szcie z powodu zapowiedzianego przy­
bycia królowej m atki, przed którą Milan 
już d. 2. b. m. wyniósł się za granicę. 
Postępowcy wiedzieli, że królowa zabawi 
kilka tygodni w Serbii i że ich nie c ier­
pi, pomimo że to oni sprzeciwiali się 
rozwodowi M ilana z N atalią, i na tym 
oporze runęli. N atalia dla kaprysu ko­
biecego zdaw na sprzy ja radykałom  i n i­
gdy nie przerw ała stosunków z Sawą 
G ru iczem , byłym m inistrem  prezyden­
tem radykalnym . Radykały ostentacyjnie 
biorą udział w przygotow aniach na przy­
jęcie królowej , powrót jej podnosząc 
jako niezm iernej wagi fakt polityczny.

O statecznie stronnictw o postępowe nie 
chce być bezwolnem narzędziem  w ręku 
króla, staw iło opór woli królewskiej, i 
stąd n astąp ił rozstrój. Kłopoty finansowe 
w ym agają gabinetu  ze skupczyną silną, 
na której by polegać można. Kraj potrze­
buje pożyczki dla zapełnienia kas rządo­
wych i niezbędnej akuratnej wypłaty 
kuponu lipcowego. Tylko stronnictw o, 
posiadające wielką popularność w kraju, 
może się odważyć na  pożyczkę niepopu­
la rn ą ;  tylko radykały mogą się na to 
odważyć. Ale też na każdy sposób kon­
soreyum bankow e musi korzystniejsze 
podać warunki. Czy konsoreyum  to uczy­
ni, i czy radykały zechcą pojednać się 
z królem — to pytanie, na  które dzisiaj 
n ik t odpowiedzieć nie zdoła.

Tym czasem  konferuje król z p rzed­
staw icielam i różnych stronnictw .

Z zaboru rosyjskiego.
Sm utną wiązankę wiadomości i  W a r­

szawy i L itw y przysyła Deien. poen. jego 
warszawski korespondent.

W edług urzędowej zapowiedzi, n ie­
obecność gen- gubernato ra  Szuwałowa, 
który w yjechał do Petersburga , potrwa 
w W arszaw ie do 27 bm . Pesymiści u trzy­
mują, że u kresu podróży znajdzie się 
dym isya, ale usposobienie, w jak iem  hr. 
Sznwałów opuszczał W arszaw ę, nie l i ­
cuje z takim  pesym izm em . Trw a gen. 
gubernator ciągle w zam iarze pozostania 
i nadziei przeprow adzenia swych w nio­
sków, których liczbę zw iększył naw et 
nowem życzeniem. Jego  poprzednik mógł 
bezpośrednio wpływać na czynność po­
lic ji państwowej w K rólestw ie; jem u 
samemu prawa tego dotychczas nie p rzy ­
znano. G enerał Brok, co najw yżej, z u- 
rzędu tylko zaw iadam ia go o faktach 
spełnionych. H r. Szuwałow uważa to za

niedogodne dla siebie i w swój cahier 
des doleances rów nież i ten pu n k t w rzę­
dzie upragnionych przekształceń w ew nę­
trznych w prowadził.

O chm istrz dworu, pom ocnik g en era ł- 
gubernatora, od poniedziałku już pełn i 
swe obowiązki zastępcze.

Pogłoski petersburskie i w ileńskie 
w skazują jako przyszłego gen. - guberna­
tora — gdyby obecnego zbrakło — bądź 
gen. K uropatk ina , bądź Orżewskiego, 
który z pod gradu niezadowolenia mo­
narszego dostał się nagle w końcu m arca 
pod uśm iechnięte niebo łask  carskich . 
Musiał mieć car Mikołaj ważne pobudki 
do rzucenia obelgi całej cywiliz&cyi i 
wstydowi publicznem u E uropy, jeże li 
mimo rozgłosu mordów krożańskich i 
procesu, wytoczonego m ordow anym , śm iał 
dodać na Wielkanoc b ry lan ty  do daw niej 
jeszcze, a bez brylantów  ndzielonego, 
orderu — człowiekowi, który w każdem  
państw ie porządnie i uczciwie rządzonem  
zasiąść byłby powinien na  ław ie oskar­
żonych. Główny, bezpośredni już  sp raw ­
ca, K lingenberg , jednocześnie z Orżew- 
skim otrzym ał wysoki order W łodzim ie­
rza kl. I I I  za „zasługi" w K rożach w ła­
śnie położone. L egenda o dobroci m ło­
dzieńczego serca i europejskiej konstruk- 
cyi głowy nowego panującego po tych 
dekoracyach srom otnych chyba się już 
ostatecznie rozwiać m usiała.

Gar Mikołaj I I  je s t powolnem n arzę­
dziem w rękach swej m atki, a ta  m atka 
chce, aby jego rządy były dalszym  tylko 
ciągiem  panow ania jego „wielkiego" ojca 
na którego, w edług historyozofa-teologa 
Pobiedonoscewa, sk ładały  się wieki całe 
dziejów rosyjskich i wieki też całe w 
nim  żyły. W ydźw ignął O rżewskiego —  
m em oryał, który mu doradzili w ystoso­
wać do cara D urnowo i p rokura to r s y ­
nodu, obaj w spółdziałający z carow ą 
m atką i silnie przez nią popierani. W 
m em oryale swym rozbójnik  w ileński ze 
stanow iska wyższej polityki p rzedstaw ia 
gw ałty i mordy krożańskie jako koniecz­
ność, której poddać się m usiała  szczera 
gorliwość i trzeźwy rozum stanu , a sam  
proces przyrównywa w następstw ach  do 
procesu W iery Zazulicz, której uniew in 
n ienie przez sąd przysięgłych dać miało 
hasto do w szystkich dalszych, tak obu­
rzających serce rosyjskie wypadków i ca­
łego rozwoju nih ilizm u N ie trudno  było 
owej trójcy trzęsącej dziś w szystkiem  w 
P etersburgu podsunąć szpargał ułożony 
przez O rżewskiego — a może tylko przez 
niego podpisany — carow i; M ikołaj I I  
przeczytał, w ysłuchał ustnych kom enta­
rzy i ów w stręt, jak i zrazu sam a n a tu ra  
budzić m usiała w sercu jeszcze niew y- 
n&turzonem, zm ienił się nagle w łaskę 
carską. Z tej łask i w łaśnie sp łynęły  n a  
Orżewskiego brylanty .

N agrodzenie obu przestępców krożań­
skich nie je s t ostatn im  odgłosem  w ypad­
ków z dn ia  21 listopada 1893 roku. Z 
W ilna donoszą o wywiezieniu do Rosyi 
ks. Ł ., który postara ł się był d la  siebie 
o jeden egzem plarz opisu gw ałtów , m or­
dów i procesu, wydanego w G alicyi i 
broszurę tę m iał w swem m ieszkaniu, 
kiedy do niego przyszła polieya na re- 
wizyę, a przyszła wskutek denuncyacyi

*7

U Starżów m
Powieść współczesna

4 - O T Ó o J ł  C K f  Ś c l « k . c 2 x

p rz e z

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

A K ohnow ie? — zapytał prom ie-
y  bankier.

K ohnowie... hm  — skrzyw ił się 
— K ohnow ie... Zobaczysz za 

L do czego będzie podobną przy 
żonie pani K orońska.
Zobaczę ? gdzie i  kiedy ?
D ziś u siebie...
Będzie ?
B ędą podobno... — powiadał po- 

obojętnie, ziewając, ale i obserwu-
ernarda, Bywalski.
ppelstein pobladł, dotknął kolan
iciela i szepnął tajem niczo:

Uważajże więc. 
rwalski k iw nął głową z m iną sy- 
ft którem u przeszkadzają w d l"

ie o s ła b iła  oży- 
w pałacu App

a była ona duszą
, ł a  mu nadać t0 

e d», a c o  spra- 
ft'ów dzie  nu.

i na razie, n/c d0

w ód!'których

tonie j ą  przestraszały, ilekroć razy w nie

zajrzała.
Nie zaglądała też w nie.
Do szczęścia jej nic nocy tej nie 

brakowało. Tam , w końcu szeregu salo­
nów, w buduarze skopiowanym z p tł i ł  
Trianon, z ulubionego pokoju Maryi An­
toniny, spało niemowlę, zwane Leontyu- 
ką, mające je j nadal zapełnić życie i roz 
praszać wszystkie jego cbm ury i zasłonić
wszystkie jego cienie.

Tam, w Zabużu, radował się Edw ard
S tarża , bo już m ueiał otrzymać depeszę 
Bywalskiego, oznajmiającą spełnienie je ­
go życzeń. M usiał niezawodnie przyje­
chać. Miała go niebawem, najdalej ju tro  
zobaczyć, tego ukochanego brata, d la  kló- 
rego tyle przecierpiała, a któremu te cier­
pienia nie jeszeze  n ie ujęły uroku i wpły- 
w i, tego brata, który tak dla niej ostygł 
w ostatnich la tach , odkąd go opanowała 
wszechwładnie ta  n igdy  przez nią nie 
lubfana, a przecież tak upragniona h ra ­
bianka K inińska...

A i E w lina obiecała uroczyście, jak
miał czas szepnąć Bywalski, że i pani 
S tarża odwiedzi niebawem  swą córkę, 
ta m atka ukochana, której ona nie rozu­
miała, a o k tó rą  codzień niem al się jej 
pytał B ernard  i zawsze temi samemi
słow y:

— Ireno , co to może znaczyć, że two 
ja  m atka jeszcze u nas nie była.

A ona nie w iedziała nigdy co odpo­
wiedzieć. Ale wieczne to  pytanie zaczy­
nało ją  coraz bardziej trapić, denerw o­
wać, męczyć. Nasuw ało je j m yśli, k tó­
rych nie lub iała , zmuszało ją  do zagłę­
b ian ia  się w tych toniach, których uni­
kała, bo ona tak była słabą, taką „sy­
fa ary  tką m yśli", ja k  może genialn ie ją 
nazw ał książę O leśnicki.

lo  wszystko m iało się skończyć.
. , °  te& Prom ieniała, siedząc przy Ko­

r o n a t  który j ą  baw ił. *
Bo h rab ia  K arol ją  bawił, 
l e n  młody mężczyzna, który w swo­

im czasie wolał Kohnównę od niej, a 
k tó ij dzio byłby może ją  poświęcił na 
jedno skinienie pani A p p e ls te in , bawił 
ją  swemu otellowskiem i m inam iw.4}wemi 
ostroznościami by się zę swej nam iętno 
ści nie zdradzić przed papą Kohnem  i 
zazdrośną żoną. A jeszcze więcej od 
niego bawiła ją  m łoda h rab ina , rzuca­
jąc* jej piorunujące w ejrzenia, gdy prze­
bywała z jej mężem, szalejąca z zazdro­
ści, a mimo to tow arzysząca m u, ile ra ­
zy ona, I re n a , wezwała ich do małych 
Tuilleryj, ich, dzieci hrabiny K erpńskiej, 
która zw inęła salon w W arszawie, by 
nie być zmuszoną przyjmować w nim 
krewnych syna i rodziców synowej 1

To wszystko, jakkolwiek wzięte po­
wierzchownie, w przelocie, zauw ażone i 
roztrząśnięte między obiadem a teatrem , 
było bardzo zabawne, wiało denerw ują­
cym zapachem  św iata, który Iren a  taa 
lub iała  we wszystkiem .

H rabia Karol ją  baw ił. I  teraz, wy- 
znaw ając jej po raz setny swoje gorące 
uczucia, wydaw ał się je j , jeżeli nie b a r­
dzo m iłym , to bardzo zabawnym trśs 
dróle, jak m aw iała, gdy chciała najw ięk­
szą wygłosić pochwałę m ężczyzny.

S łuchała go niby uważDie, ze sw4 
skupioną m inką, k tó ra  tyle ożób w ypro­
wadziła w pole", k tóra  może była j e ­
dnym z jej najpotężniejszych uroków 
spacerując swem i czarnem i oczyma po 
salonie i myśląc o wszystkiem , tylko nie 
o tem, co jej debiutow ał ten , którego 
przecież la t tem u kilka tak potężnie ko­
chała. N agle zm ieniła  wyraz tw arzy i 
spoczęła wzrokiem na  obliczu hrabiego. 
On m ów ił:

— Sposobu, w jak i pani słuchasz 
mych w yznań, dłużej ścierpieć nie mo­
gę. U śm iechu steoretypow ego, z którym  
przyjm ujesz n ajgo rę tsze  w yznania maj 
duszy, który ubóstw iam  w tobie, dłużej... 
ścierpieć nie m ogę...

M ówił to pow ażnie, nam iętnie, z go­

ryczą pewną w  głosie, z wymówką w dyk- 
cyi z prośbą w tonie.

Iren a  objęła go nag le  poważnym 
spojrzeniem , ca ła  w niem.

—  Jakże chcesz pau , bym przyjm o­
w ała jego żarty , jeżeli nie z pobłażli­
wym i steoretypow ym  uśm iechem .

— Ż arty  ? — zapytał Koroński, drżą­
cy, zirytow any i wyzywający.

Iren a  przestraszy ła  się. P ierw szy raz 
przyszła je j m yśl, że może źle robiła 
słuchając dotąd m adrygałów  hrabiego 
z tą  pobłażliw ością, której niezm ierne 
zapasy m iała dla wszystkich i w szyst­
kiego.

— Czyżbyś pan n ieżartow ał?
— A ch! pani... — szepnął h rab ia  

głosem , na który zadrżała Irena ...
W yprostow ała się na  fotelu, zbladła

i przeczekała chw ilę, by jej serce bić 
przestało.

— P rzestań  pan  — szepnęła — nie 
m ów , że to n ie żarty .

— P an i! Czyż nie w idzisz? Ire n o ! 
czyż...

— P rz e s ta ń ! przestań  pan. Czyż nie 
dość mi w życiu w yrządziłeś pan krzyw ­
dy, by dziś mnie jeszcze obrażaó?...

H rab ia  nie rozum iał na  razie. Ale 
Ire n a  spostrzeg ła , że nie rozum iał i dz i­
wny uśm iech politow ania przebiegł po 
jej ustach . Po raz  drugi, tego zięcia 
K ohnów b ra ła  za człowieka.

P rzyw oła ła  swój zwykły w yraz na 
oblicze i rzek ła .

— Skończ pan te  żarty , bo bym  mu 
sia ła  przestać  pana  zapraszać i przestać 
z panem  rozm aw iać. L ubię te n  lekki 
ton  św iatow y, pozwalający nam  słyszeć 
rzeczy, k tórychhyśm y inaczej nie słysza­
ły , ale n ie rozum iem  tego tonu z chw i­
a ł  gdy nam  mówi rzeczy, w prost obra- 
źliwe.

— O hrażliw e? N ie poznaję pani. To- 
pan i żartu jesz ze m nie.

— Czy p an  m nie nie poznajesz, czyś 
p an  m nie n ig d y  n ie  z n a ł?

— Znałem  pan ią  panną Ireną, której 
mówić m ożna było...

—  Ha, ha 1 wszystko, a ona to w szyst­
ko słuchała  i b ra ła  n a  seryo 1 W idzę, 
że Dadszedł czas, w którym potrzeba, 
byśmy się w ytłóm aczyli, jeśli mamy n a ­
dal pozostać w przyjacielskich stosun­
kach.

—  P an i mi zawsze za złe bierzesz, 
że się m usiałem  ożenić z panną Kobn. 
Pani uie chcesz rozumieć, że m ożna być 
mężem panny Kohn, a kochać się...

— Nie. N ierozum iem  tego —  pod­
chw yciła z pośpiechem  jej obcym — i 
nigdy niezrozum ianym . Jestem  żoną pa­
na A ppelsteina i kochać... mogę tylko 
pana A ppelsteina.

H rabia wytrzesaczył zdumiony, praw ie 
błędny wzrok, a u sta  mu się wykrzywiły 
od sarkastycznego uśm iechu, który kolo­
ram i pokrył oblicze Ireny . Ten uśm iech 
ją  obrażał, ran ił, czuła to, & ran ił tak 
głęboko, iż wyraz c ierp ien ia  zaw itał na 
jej ruchom ej, wrażliwej tw arzy, by n a ­
tychm iast ustąpić wyrazowi złośliwego 
dowcipu. Bo i ten czasem gościł i za­
s tanaw ia ł na tych ustach , co nie były 
w stanie wyrzucić słowa, mogącego ko­
muś spraw ić przykrości.

I  tymczasem wyraz ten byłby tylko 
nieproszonym  gościem, ale K oroński p ar­
sknął śm iechem .

— A ch! o n i — zaw ołał. — Przecież 
nie chcesz pani we m nie wmówić, żeś 
zrobiła m m  mariage d’amour,..?

—  N ie panie 1 nie chcę tego. Ale 
chciałabym  pana przekonać, żem się 
sp rzedała  uczciwie, chciałabym  panu być 
dobrym  przykładem . &koro ju ż  m usimy 
być w św iecie tow arem , my K orońscy, 
S tarżow ie, bądźm yż przynajm niej do 
brym  tow arem , tem bardziej, gdy się je s t  
n. p. tak  ja k  pan , drogim ... To jedyna 
wola, godna szanującego się mężczyzny, 
gdy się ożeni d la  posagu.

H rabia  pąsowy słuchał i zaciskał 
usta , gotując jakiś dowcip. Iren a  spo­

strzeg ła  jego  złość i pom ieszanie. Żal 
się je j go zrobiło, tego zarozum ialca, 
który nie widział, że tylko dlań mogła 
teraz żywić uczucie pogardy, że nie był 
d la niej mężczyzną. Dokończyła:

—  I kobiecie, gdy wyjdzie dla ma­
jątku.

—  P rzyznałaś się przynajm niej pani
- zaw ołał Koroński, niekochający w tej
chwili Ireny , tylko raczej ją  n ienaw i­
dzący.

— Może — odparła już ze swym 
zwykłym wyrazem, pełnym  tinezyi i ko- 
kieteryi w nim tkwiącej — pour vous 
doser la pillule...

Tu w stała i posunąwszy się naprzód, 
ob jęła  n ape łn iony  salon wzrokiem. Ale 
tenże natychm iast utkw ił na  B ernardzie.

B ankier siedział jakby obłąkany w
kącie sali i dalej bezm yślnie pochłaniał 
w ytrzeszczonem i oczyma ten punkt, w 
którym  dopiero co siedziała z K oroń- 
skim. Z atrzym ała się chwilę i głębo- 
kiem, wyjątkowem u niej spojrzeniem  
zatrzym ała  się na mężu. Pierw szy raz 
jej przyszła nagle myśl, że A ppelstein 
mógł być rzeczywiście zazdrośnym  o nią. 
U śm iechnęła się. To było śm ieszne, 
absurdyczne, ale możliwe. Z błyskaw i­
czną szybkością przebiegły  je j po gło­
wie w szystkie chw ile, w  których B er­
nard  m iał podobną m inę do tej, jaka 
teraz pokryw ała wyraziście jego oblioze. 
T ak! On więc był zazdrośnym  o nią, o 
Korońskiego. Cóż za decyzya losu. O Ko- 
rońsk ieg o l?  Zastanow iła się, zapomi­
n ając , że s ta ła  w pośrodku rzęsiście o- 
świeconego i napełnionego salonu. Jakiś 
w yraz niem al złośliw y, usiłował wykrzy­
wić n iektóre z jej delikatnych i w do­
broci uform owanych rysów. Jeśli B er­
nard by ł zazdrośnym , to dobrze, my­
ślała, to m usiał cierpieć, cierpieć jak  ona 
choć z odm iennej zupełnis przyczyny

C. d. o.)
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podobno tak  o h y d n e j, że przed auten- 
tycznem  spraw dzeniem  wiadomości nie 
podobna je j tu  pow tarzać.

Z upełn ie  b łędnie  w różowej epoce 
d e leg ac ji i nadziei rozgłoszono wieść, 
jakoby ci czterej skazani, którym  m ani­
fest z d n ia  26. listopada r. z. zm niej­
szył c ierp ien ie  o trzecią część od razu, 
ju ż  n a  wolność wypuszczonymi b y li; 
przeciw nie odsiadują oni jeszcze do tych­
czas tak zw aną karę i odsiedzą ją  do 
końca . N a jesień  dopiero spodziewać się 
m ożna uwolnienia tej naj jięższej kate- 
goryi skazanych za Kroże w dniu  10 
października r. z.

W  warszawskiej szkole handlowej 
pryw atnej było nowe zajście we środę 
dn ia  24. bm. Na kurs II. przygotow aw ­
czy wszedł jeden  z nauczycieli, Fuk, 
odczytał nazw iska uczniów, którzy nie 
popłacili wpisów i w ezw ał ich do opu­
szczenia szkół. W szystko to uczynił z 
polecenia dyrek tora i w jego zastępstw ie. 
N a wezwanie podnieśli się nietylko sam i 
wezwani, ale wszyscy ich koledzy, cała 
klasa, jak  by ła  i wszyscy wyszli ze 
szkoły. B oetticher zaraportow ał A puchti- 
now i. K iedy nazaju trz  m łodzież tym spo­
sobem , nie zupełnie w łaściw ym , stw ier­
dzająca solidarność z kolegam i, przybyła 
n a  lekcye, zasta ła  klasę zam kniętą. P rze­
trzym ano ją  tak jeszcze przez dzień na 
stępny . W sobotę pozwolono już wejść 
do alasy i w ykłady rozpoczęto. Spraw a 
skończyła się zagrożeniem , iż ktokolwiek 
na  egzam inach otrzym a choćby jeden 
tylko zły stopień , ten  od razu w ydalo­
nym  będzie ze szkoły. Metody takiej dla 
ka ran ia  buntu w um ysłach używano tu 
już często. W danym  wypadku młodzież 
postąpiła  lekkom yślnie i w rzrkom a jej 
solidarność spraw ia przykre w rażenie, 
a le  i zw ierzchność nie je s t  bez winy — 
o ile ;sj regulam in  rosyjski n ie  narzuca 
procedury, m e liczącej się z uczuciem 
w stydu, jaki w każdym m łodzieńcu musi 
wywołać ogłoszenie go przed całą klasą 
za w ytrąconego ze społeczności szkolnej 
w  skutek  nieopłacenia wpisu. D aw niej, 
kiedy szkoły były jeszcze polskie, taka 
niew ypłacalność m łodzieńca, a raczej 
jego rodziców, była tajem nicą pomiędzy 
zw ierzchnikiem  szkoły a uczniem  i ko­
ledzy o w ydaleniu z tej przyczyny n a j­
częściej dowiadywali się dopierro po 
fakcie, jeśli im sam  wydalony nie zwie 
rzy ł się z czekającem  go nieszczęściem .

Inspek to r szkół m iasta  W arszaw y, 
Sawenkow, w yjechał w bieżącym  m ie­
siącu do Petersburga, a pow rócił pode- 
Dno z zam iarem  poda nia się do dym isji. 
Z niechęcają go tutejsze niespokojne sto 
sunki, widoczne lekcew ażenie ze strony 
A puchtina, n ieuznaw anie zasług położo­
nych przez rok ju ż  urzędow ania w W a r­
szaw ie. Zasługi te zaw ierają się głów nie 
w niezliczonem  m nóstw ie okólników do 
przełożonych pensyi pryw atnych. Doku­
m entu te w ystaw iał p. inspektor bez o- 
powiadania się A puchtinow i, który po­
wziął o nich wiadomość dopiero od
dyrek to ra  szkoły h a n d lo w e j, Boetti- 
chera. Przyw iezione w dorożce do kura- 
to ry i, m asą swoją zdziwiły one naw et 
takiego fab rykan ta  papierów urzędowych, 
jak im  je s t sam  kura to r. D ostojnik ten
w ezw ał do siebie inspektora, da ł mu
wygowor i nakazał wydać okólnik —

Jako świadkowie fungow ali: ks. kanonik 
Willim i ks. Piotr Pietrzycki kaznodzieja 
w polskim kościele św. BupreoLta w W ie­
dniu.

S a b w e n c y a  Wydział krajowy udzielił 
na wczorajszej sesyi komitetowi Towarzy­
stwa św. Rafał znanemu ze swej, cboó
krótkiej, jednak bardzo pożytecznej działal­
ności, subwencyę w kwocie 500 zł.

Nowe sądy powiatowe w G alicy!. 
Wedle oświadczenia min. Schónborna, zło­
żonego na posiedzeniu komisyi budżetowej 
d. 8 bm. mąją być utworzone w Galicyi 
nowe sądy powiatowe w Otynii, Podwoło- 
czyskach, Bołszoweach, Chyro wie i Pomo­
rzanach.

L o te r y a  lic z b o w a  ma być zniesiona. 
Komisja budżetowa Izby posłów na posie­
dzeniu 8. bm. uchwaliła rezolucję z wezwą 
ulem do rządu o zniesienie loteryi liczbowej. 
Plener oświadczył, że systeuatyoznie zmniej­
szać będzie liczbę kolektur aż do zupełnego 
zwinięcia loteryi liczbowej.

„W  s p ra w ie  ż y d o w sk ie j" . Pod tym 
napisem pojawiła się w Tarnowie broszurka 
pióra niejakiego pana Ferdynanda Gerzabka, 
stanowiąca istotnie ciekawy stek bałamu­
tnych pojęć i niedorzeczności Przekonać o 
tern mogą następujące zdania autora które 
przytaczamy dosłownie tak, jak stoją wydru­
kowane w broszuize, nie zmieniąjąo w nieb 
ani litery.

I  tak pisze pan Ger*ab«k w przedmo­
wie.

„Na nas Polakach, pokrewnych Żydom 
duchem i misyą historyczno moralną, spo- 
ożywa obowiązek załatwienia kwestyi ży­
dowskiej drogą miłości i ofiary”.

„I myśmy, podobnie jak Żydzi w staro­
żytności wprowadzili czysty pierwiastek mo­
ralny w dziedzinę państwowości, literatury i 
filozofii naszej... a umarliśmy ( j uż? )  bo nie 
umieliśmy m isji naszej w powszechne życie 
wcielić.

„Noszę w duszy uczucie potrzeby ofiary, 
a uczucie to gotów jestem zrealizować —  i 
w tym to celu dzisiaj ku Żydom wyciąg jn  
mą rękę. Jeżeli społeczeństwo żydowskie 
pragnie wzajemnego zbliżenia i porozumie­
nia się naszego, n i e c h  s i ę  o d e z w i e ;  
jeżli pragnie współdziałania mojego w jego 
własnych nsiłowaniach, słnżą Mu sercem 
oałem, oczekując wezwania".

Historya milczy o tern, czy Izrael we­
zwał już pana Gerzabka do pomocy w speł 
nianiu jego misyi. Lecz ta nieezułość wy­
branego narodu ani me dziwi, ani nie m ar­
twi pana Gerzabka. Zawsze zadowolony ze 
siebie, pisze dalej w tern słodkiem przeko­
naniu, że sława jego muszą wzn ecić zachwyt 
zarówLo u żydów jak u Polaków:

Żydzi, wysiliwszy się oałem swojem ży­
ciem na Słowo, nie zdołali Go już sami 
jako jednostka moralna pojąć, i umarli w 
duchu, w misyi swojej, a żyjąo nadal cia­
łem, konają do dziś dnia w bolach poporo­
dowych, s ą  u p i o r e m ,  inaczej mówiąc: 
Żydem wieoznym tułaczem".

Dalej dowodzi pan Gerzabek, jak ciężko 
zawiniliśmy, że „przepommaliśmy o obo­
wiązku naszej względem żydów wdzięozno
ści“ że „z widoczną zapamiętałością przedłu­
żaliśmy życie upiora żydowskiego* nie dając 
mu umrzeć całkowicie, że przeto powinni-
śmy nauczyć się cierpieć yrzykre skutki tej 
roboty —  i żydom, choćby zrazu odtrącaną 
przez nich aJbo z niedowierzaniem przyjmo 
waną rękę, do nowych bratnich uścisków

jeden , ale dobry, bo odwołujący w sz y s t-"n 0 0 ra z  a o o r a z  p o d a w a ć *  — a to
kie daw niejsze, sam ow ołnie wydane. 
Stało się to jeszcze około Bożego naro 
dzenia. Sawenkow n ie  skorzystał wów 
czas ze sposobności i dopiero teraz m i- 
sya pedagoga rosyjskiego w Polsce bo­
kiem  wyłazić mu zaczęła.

Pom ocnikiem  kuratora  po Popowie 
został słynny naczelnik d y rek c ji nauko­
wej siedleckiej, Dobrowolskij. M ożna się 
spodziew ać nowych to rlu r szkolnych. A 
pochtin  dobrał go sobie jako wyjątkowo 
żarliwego i zasłużonego w spraw ie mę 
ezeństw a U nii.

KRONIKA.
Lw ów  dnta 9. maja

Za duszę ś. p. ks. Waleryana Prze 
W lockiego, generała zakonu 00. Zmar­
twychwstańców, zmarłego dnia 7 b. m. 
w Rzymie, odprawionem zostało dziś w ko­
ściele 00 . Zmartwychwstańców we Lwowie 
żałobne nabożeństwo. Śmierć ks. Przewłoc­
kiego w całem naszem społeczeństwie budzi 
żal ogólny. „Poszedł, aby się przyłączyć 
do ludu swego" — mawiano o patryarchach 
zakonu. I  śp. ks. Waleryan poszedł, wypeł­
niwszy wiernie i gorliwie dzień pracy w win­
nicy Pańskiej. Poszedł, aby się przyłączyć 
do tych, którzy go już wyprzedzili, aby otrzy­
mać zapłatę od Pana winnicy. Schodzą z wi­
downi życia dzielni pracownicy, rozgłośni i 
cisi, wielcy i nieznani, według dróg wska­
zanych im od Pana, a wszyscy oni, krocząc 
po tych drogach i wypełniająo wiernie swoje 
zadania, rozwijają dalej myśl Bożą i dzieła 
Boga posuwają naprzód. Gasną tutaj krótkie 
ich byty, jak lampy wypalone, aby tam w 
drugiej hemisferze świecić wiekuiście. Szczę­
śliwy, czyje życie nie byłu marne, kto nie 
stał z załoionemi rękami, gdy inni praco­
wali, po kim został ślad cnót i czynności 
dobryoh, świecących przykładem młodszym 
pokoleniom — tu. A i&m gdy pójdzie przy­
łączyć się do ludu swego, tam zasługi jego 
pójdą za nim, aby mu dać ś eiiadectwo. Tak 
chodził po drogach P. ńskich ś. p. ks. Wa- 
leiyan Przewłocki, tuk niezmordowanie pra­
cował w wirnicy Pańskiej, jako wierny i 
pełen cnót kapłan Boży. Taką zostawił po 
•obie pamięć piękną i niezaciemnioną i żal 
ogółu, żal społeczeństwa polskiego, tracącego 
w nim jednego z nąjlepszycii obywateli.

Śp. ks. Przewłocki był drugim z rzędu 
generalnym kierownikiem zgromadzenia 00 .
Zmartwychwstańców a następcą ks. Seme- 
neńki, założyciela tegoż zgromadzenia. Szcze­
gółową biogr. fię ks. Przewłockiego będzie­
my się starali w najkrótszym czasie podać 
naszym czytelnikom, skoro tylko otrzymamy 
z Rzymu brakujące nam jeszcze szczegóły.

Proces kanoniczny. Ojciec św. Leon 
XTTT mianował rektora rz. kat. seminaryum 
duchownego we Lwowie ks. kanonika Józe­
fa Webera biskupem sufrsganem. Proces 
kanoniczny w tej sprawie odbył się w nun- 
eyaturze wiedeńskiej w sobotę dnia 4 . bm. < wi skradziono palto.

tuk długo, aż dokąd ich „ m i ł o ś c i ą  n a  
s z ą  n i e  r o z s z l o c h a m y  n a  n a s z e j  
p i e r ś  i"...

Jako ostateczny cel tego szalonego za­
kochania się w żydach wskaznje pan Gerza 
bek: „abyśmy zaklęciem niekłamanej miło 
ści pozwolili im w materyi skonać, a w no 
wym duchu, w nowej myśli, z ohrześciań- 
stwa zrodzonej, do nowego życia zmartwych­
wstać".

Myśl cyonizmu tj. idea panowania ży 
dów nad światem z równoczesną centraliza 
oyą ich narodowego ustroju w Palestynie 
wprawia p. Gerzabka w zachwyt. Nazywa 
ją „godną podziwu, zdumienia, u b ó s t w i a ­
li i a* itd. przeszło na oałym arkuszu druku 
próbuje pan Gerzabek przysłowiowej cierpli­
wości papierń. Widooznie hietoryozofia nie 
jest jego fachem,

C h ło p a k a  o d ro w e g o  i ładnego, powi­
ła wczorąj w południe jakaś starsza już 
kobieta, na ulicy Hetmańskiej. Do chorej 
leżącej pod bramą na chodniku, wezwano 
pogotowie staoyi ratunkowej, które po udzie 
leniu pomocy matce i dziecięciu, odwiozło 
oboje do szpitalu. Urodzony na ulioy chło 
pak jest dwnnastym dzieckiem nieostrożnej 
matki.

Pogotowie stacyi kołacze do litościwych 
serc posiadaczy niepotrzebnych już wypraw 
dla niemowląt, bo ostatnią posiadaną wy­
praw ę dano wczoraj dziecięciu.

Kościotrupa wykopano wczoraj przy 
ul. Łyczakowskiej w ogrodzie realności 1. 64. 
Kościotrup był zakopanym na ł/s metra 
głęboko, w miejscu, gdzie była dawniej 
szopa i wedle orzeczenia kcmieyl sądowo- 
lekarski-j leżał tam około lat 50 i pocho­
dzi z dorosłego człowieka. Uległ jednak 
już tak rozkładowi, że nie podobna rozpo­
znać, czy nie popełniono tam niegdyś 'tb ro  
dni. Kości złożono na cmentarzu Łyczakow­
skim.

Waleczny sfynkarz. Hermsn Salzberg 
szynk&rz przy nl. Kaźmierzowskiej 1. 31 
wczoraj rano zbił w nieludzki sp sób do­
rożkarza Jana Czernika, ponieważ ten zga­
nił podany mu napitek i wyrzuoił na cho­
dnik. Przechodzący właśnie żołnierz policyj­
ny zagroził mu oskarżeniem, lecz Saizberg, 
wiedząc, że policjantowi do domu wejść nie 
wolno, stanął za drzwiami szyukowni i lżył 
policjanta wszystkiemi epitetami. Gdy poli­
cjant wreszcie odszedł, obmył trotoar z 
krwi, sądząc, że zniszozył już dowody swe­
go występku, ale żołnierz policyjny złożył 
szezegółowe sprawozdanie i waleczny szjti- 
karz nie ujdzie kary.

Za dręczenie koni aresztowano Da­
wida Flufcsa, rozwoziciela pieczywa.

Kradzieże. Z szafki wystawowej bło­
tnika Mendla w rynku skradziono 3 zegar­
ki- Maksymowiczowi rozbito chlew i wy­
prowadzono 2 wieprze. — p rzy ul. Piastów 
19. rozbili złodzieje piwnicę i skradli kil­
kadziesiąt flaszek piwa 1 g„rderobę służą 
cej. — Filipa Buniaka przychwycono na 
kradzieży u p. Langie. — P. Szpenoldo- 

Chaim Klein chło­

piec sklepowy u Golda, skradł 20 zł. i 10 
przykazań i uciekł ze Lwowa.

Pom ysłow y kupiec. Pani A. Zasadna 
kupując garnki u przekupnia Abracbama 
Sznauce na placu Krakowskinir pozostawiła 
przez zapomnienie obok garnków swą para­
solkę. Gdy po chwili wróciła, wyparł się 
przekupień znalezienia parasolki, dopiero gdy 
mu obiecała 2 zł. za wysznkanie, wyjął ją 
Sznauce najsponojniej z pod garnków i upo­
minał się o „znaleźne*. Za ten oryginalny 
pomysł oddauo osznsta do aresztów policyj­
nych.

Obłąkaną ż y d ó w k ę  przytrzymano 
wczoraj w południe na placu św. Jura. ży­
dówka owa nie umie podać ani nazwiska 
ani miejsca skąd pochodzi i prawdopodobnie 
rodzina pozbyła się kłopota, wywożąc ją  do 
Lwowa i puszczając w ulice, w przekonaniu, 
że magistrat będzie się musiał zająć obłą­
kaną.

Samobójstwo. Dziś w południe zastrze­
lił się na cmentarzu Łyczakowskim fryzjer 
Heinrich.

Ucieczka więźniów. Ostatniej nocy 
po godzinie 11 uciekli z lwowskiego więzie­
nia sądowego Antoni Hirszel, skazany za 
zbrodnię kradzieży na 5 -letnie więzienie i  
Antoni Popowicz, złodziej kieszonkowy, ska 
zany na 2 lata więzienia. Pierwszy z nich 
był hersztem szajki, która w jesieni zeszłe­
go roku popełniła kilka znacznyoh kradrip 
iy, dostawszy się za pomocą wytrychów dc 
pomieszkać kawalerskich.

Hirszei, pochodzący z Honolowa, liczy lat 
23, jest z zawodu szewcem, średniego wzro­
stu, silnej budowy ciała, pociągłej tw ifty, 
ciemnych włisów, piwnych oczu. niskiego 
czoła, długiego nosa, ma usta małe, zęby 
zdrowe, jest bez zarostu, mówi po polsku i 
po rusku. — Popowicz, rodem ze Lwowa, 
lat 21 liczący, jest średniej budowy, szatyn, 
pociągłej śniadej twarzy, piwnych oczu, ma 
czoło niskie, nos i usta zwykłe, przednie 
zęby zdrowe, mały wąsik, brodę goloną, a 
na lewej stronie twarzy pod szczęką bliznę. 
Jest on z zawodu murarzem, mówi po pol­
ska i po rusku.

Zmiana własności. Dobra Słobódka 
ltśna w puwiscie kołomyjskim kupił za
825.000 zł. p. Jędrzejowioz, zaś dobra Maj­
dan w powieoie kołomyjskim nabył
45.000 zł. adwok -t lwowski dr. Gudzimir 
Małachowski.

t  Antoni Tyszkowski poseł do Ra­
dy państwa z kuryi gmin wiejskich okręgu 
Przemyśl, Dobromił, Mościska, z i.a rł wczo­
raj. Koło polskie na wiadomość o śmierci— 
jak telegrafują z Wiednia — postanowiło 
wyełaa na jego pogrzeb posła Kozłowskie­
go, który złoży na trumnie wieniec od Ko­
ła, a nadto wysłało depeszę z kondolenoyą 
do rodziny zmarłego.

Pożary. W Tarnopolu wczoraj 8 bm. 
wybuchł zuown ogień przy ulicy Miknli- 
nieokiej w jednym ze składów drzewa bu 
dowlanego. Ogień prawdopodobnie został 
podłożony. Spaliła się tylko szopa, gdyż po­
wiodło się szybko zlokalizować pożar.

W sprawie pożarów tarnopolskich otrzy - 
mujemy jeszcze inne pismo następującej tre­
ści: Mieszkańcy dzielnicy mikulinieckiej od 
dwóch tygodni żyją w przerażeniu, gdyż 
irczoraj już po raz piąty wybucha w tej 
dzielnicy pożar, a zawsze w tern samem 
prawi* miejscu. Pol* e j a miejscowa zaś uio 
nie czrni, ani nie stara się zbadać przy 
czyny pożaru, tak jakby zdrzemnęła. Wła 
ści ciele zaś składów drzewa, który oh wiele 
„est w dzielnicy mikulinieckiej, zamieszka­
łej zresztą przez ludność najnbożzzą, me 
czują się w obowiązku do zachowywania 
jakichkolwiek środków ostrożności. Wreszcie 
i straży pożarnej tarnopolskiej nie jedno 
można zarzucić, a przedewszyatkiem to, że 
do każdego pożaru z reguły się opóźnia

We wsi Barszczowice Bpaliły się dwie 
chaty i stodoła. Na miejsce pożaru przyby­
ła  straż pożarna ochotnicza z Piknłowic ż 
34 ludźmi, tudzież naozelnikiem. Ogień zdo­
łano tylko z trudnością zlokalizować, dla 
braku ludzi i wody. Zagrożona była tylko 
cręśó wsi, obok staoyi kolejowej. Nie ulega 
wątpliwośoi, że ogień był podłożony zbro­
dniczą ręką. Szkoda wynosi do 3.000 zŁ

Z Przemyślańsklegu dochodzą nas 
zażalenia na niefortunnj stan bezpieczeń­
stwa publicznego w powiecie. Sprawcy mor- 
dsistwa, popełnionego w zeszłym jeszcze ro­
ku w Borszowie, dotąd wykryci nife zostali. 
Lud tamtejszy jest z*p uty i niemoralny. 
Bezkarność jednych rodzi złe dalsze, ztąd 
kradzieże i rozboje są aa porząlku dsies- 
nym.

O p ó r władcy. W prrysiołku Psiarn i- 
sku pod Rzeszowem przyszło d. fi bm. do 
przykrych soen, które zakończyły się are­
sztowaniem kilkun istu włościan , a opór 
władzy i wdrożeniem przeoiwko nim śle­
dztwa o zbrodnię gwałtu publicznego. Po­
wód był następujący: Włuśoioiel Psiarnisk 
p. August Bieniaszswsai wytoczył proces o 
własność 5 morgów grunta kilkunastu wło­
ścianom, którzy na gruncie tym od lat kil­
kudziesięciu byli osiedli, a nawet pobudo 
wali zagrody. P. Bieniaszewski spór wygrał 
i w d. 6 bm. przystąpił do egzekucji wy­
roku w asystenoyi żandarmów i najętych 
chłopów. Zagrodnioy jednak maiący byó wy- 
rzuoeni, a zwłaszcza kobiety stawiły opór, 
nie dozwoliwszy zaorywać gruńtÓw które 
uważają za swoje i z których wschodzące 
plony miały byó ich jedynem utrzymaniem. 
Ostatecznie kom isja sądowa musiała uełą 
pić, ala żandarmi uwięzili kilkunastu opor­
nych, którzy surowo będą ukarani. Za kilka 
zaś dni ma tfechaó druga kom isja sądowa 
w silniejszej asystencji dla wywłaszczenia 
włoician. SzcśOdziesiąt osób żyjących na 
ubożuchnych 5 morgę h pozowanie bez d i- 
ohu. Sprawa ta w całej okolicy wywarła 
bardzo przykre wrażenie.

Lżycie brom przez żandarma.
Z Zawałowa donoszą. W dniu 4 bm. na 
polecenie starostwa w Podhujoach wysłany 
został żandarik Jan Matuszek do Korzowy, 
by zniewolić tamtejszą gminę do postawie­
nia na rzecze Złotej Lipie kładki, zerwanej 
podczas wylewów wiosennych. Żandarm przy­
bywszy na miejsce, zastał tłum ludzi uzLro- 
onyoh w siekiery, koay i oepy. "Wójt z prty- 

aiężnym uciekli, a żandarm wezwał chłopów 
do ustawienia kładki na rzece. Za odpowiedź 
ohłopi poczęli wywijać swemi narzędziami i 
skupiać się ooraz bhiej około niego. Żan­
darm wezwał ich do porządku trzykrotnie, 
a najbliżej stojącego gospoda ’» Michała 
Cendrowskiego, chciał zaaresztować. Chłopi

jednak z okrzykiem poczęli ooraz śmielej 
naoieraó. Wówczas żandarm użył broni sie­
cznej, bsgnet jednak zesunął się po pasie 
gospodarza Cendrowskiego. Wtedy dopiero 
żandarm uzył broni palnej. Pierwsza kula 
utkwiła w wnętrznościach Michała Cendrow­
skiego, a ten padł na ziemię, wołająe po- 
mooy. Wówczas poskoozył brat Michała 
Cendrowskiego, Dominik, i zamierzył się 
kosą. Padły dwa nowe suzały, a jedna z kul 
przesyła piersi napastnika narBkróś i nadto 
ugodziła tuż za nim stojącą żonę Michała 
Cendrowskiego. Obaj ugodzeni mężczyźni 
prawie na miejscu zakończyli żyoie, kobieta 
żyje jeszcze i prawdopodobnie będzie oca­
loną. Sprawa byłaby może przybrała gro­
źniejsze rozmiary, gdyby nie przybycie za- 
stępoy komendanta posterunku żmdarmeryi 
z Zawałowa. Lud, widąc nadciągającą po- 
moo, począł się cofać i wkrótce pró<'Z żan­
darma pozostały tylko na placu boja dwa 
trnpy i ranna ciężko kobieta. Śledztwo w tej 
sprawie jest w toku.

Straszny wypadek. W BorkaoL wiel­
kich pod Tarnopolem przed kilku dniami 
późnym już wieozorem Stefan Wołynieo wiózł 
beczki ze spirytusem. Naraz dwie beozki z 
wozu spadły, a jedna i nich rozbiła się 
spirytus wypłynął. Drugi woźnica, cheąe 
Wołyńcowi przyjść z pomocą, rozpalił — 
ponieważ już było ciemno — ogień, a w te. 
chwili spirytus buchnął płomieniem. Pło­
mień objął i Wołyńoa, którego odzienie 
przesiąknięte było spirytusem i nieczozęśli- 
wy na całem ciele strasznie został poparzo 
ny. Przewiezione go do szpitala tarnopol­
skiego. ale lekarze nie robią nadziei utrzy­
mania go przy życiu.

Lichwiarkę Ryfkę Wachtlową z Wa 
szkowiec oddano sądowi tarnopolskiemu. Po­
bierała ona olbrzymie procenty i niszczyła 
wiejską ludność, Wielu przyprowadziła do 
zupełnej ruiny. Nad Waszkowcami ciężyła 
jak straszna zmora i żałować chyba tylko 
wypada, że tak późno ją  uwięziono.

W Lzerniowcaeh d 5 bm. urządziło 
stowarzyszenie „Koło polskie" przedstawia 
nie amatorskie w teatrze miejskim, które 
zgromadz.ło oałe tamtejsze polskie towa 
rzyatwo. Przedstawienie poprzedził prolog, 
ułożony przez redaktora Kołakowskiego, po 
ozem odegrano „Zemstę" Fredry, a na aa 
kończenie odsłonięto obraz z żywyoh osób 
„Polon.a". Wogóle całe przedstawienie wy 
padło nadzwyczaj składnie.

Z Gdańska donoszą, że dyrektor To­
warzystwa żeglugi „W isła" Gipsone, kon- 
zol hiszpański, porucznik rezerwowy przy 
huzarach, syn radoy komeroyalnego 1 klasy, 
został aresztowany z powodu defraudacyj, 
stóre mają około 400.000 marek wynosić.

Wypadek czy zamach. F ra rk f. Ztg. 
donosi z Rzymu, że pocąg dworski, zdąża- 
ąc niedawno z Wenecji do Rzymu, uległ 

nieszozęśliwemu wypadkowi. Śledztwo w tej 
sprawie wytoczono. Pewien dziennik każe 
się domyślać, że nie był to przypadek. Prócz 
przestrachu, nie odnieśli królestwo włoscy 
żadnego szwanku. Kilka urzędników dwor­
skich doznało knntuzyj.

Gorsząc* scena. Do Pester Lloyda  
donoszą z Miskolcza, że w niedzielę podczas 
nabożeństwa w tamtejszym zborze protestan 
ekim, rozpoczęli zebrani tam protestanci 
kłótnię, która przybien ła coraz większe roz 
miary, aż nareszcie przemieniła się w za­
żartą bójki na placu przed zborem. Dwaj 
żandarmi chcieli położyć koniec trj gorszą 
cej scenie, jednakże poczęto na nich rzucać 
kamieniami i okładać ich kijami, to też 
żandarmi dobyli szabel i runili ciężko kilku 
protestantów, poczem schronili się do ko 
star. Tłum podążył za nimi i choiał przy­
puścić sztorm do koszar, żandarmi jednas 
.ali ognia i dopiero wtedy Pum rozjuszo 

pych protestantów rozpierzchnął się na 
wszystkie strony. Kilku przywódzców tych 
wybryków aresztowano.

Echa pansmskie. z Paiyża telegra­
fują Zanosi się na nowy akt tragikomedyi 
panamskiej. Rada orderu legii honorowej 
uchwaliła wykreślić byłego jlnego sekreta­
rza Towarzystwa Panamskiego, Fontane 
(przyjaciel Lessepsa) z list członków orderu, 
ponieważ przedewszystkiam on ujmował 
prasę, chociaż najlepiej wiedział, że czy­
niona publiczności przyrzeczenia są złudne, 
oo jest tembardziej karygodne u członka 
legii honorowej. Fontane chce odwołać się do 
Rady stano. Natomiast Rada orderu nie 
wykreśliła Eiffla z powodi, że nie ma pra­
wa mięszaó się w prywatne interesu Towa­
rzystwa Panamskiego i E.ffel został w dru 
giej instanoyi sądowej uwolniony. Publi 
cznośó jest oburzona, że Rada ordern oka­
zała się psbłażliwą dla Eiffla, który z ca­
łego szwindlu najbardziej korzystał.

t  Teodor Paprocki, jeden z najruchli­
wszych wydawców księgarzy warszawskich, 
zmarł w W arsaawie d. 6. biu. przeżywszy 
zaledwie lat 38. Około polbkiego ruchu lite 
rackiego położył zmarły wielki i zasługi.

W yścig d ro g o w y  lwow. klubu cykli­
stów odbędzie się w niedzielę d. 12 bm. 
na gościńcu stryjskim. Dystans 50 kil rne- 
trów od 3 de 28 kim. i z powrotem. Start 
o gadz. 4  po południa, powrót między 6 a 
7 wieczorem. Na sędziów uproszono pp. 
dr. D śięd z ie lew icza , br. Morstina, J . P ie ­
niążka * Dodschindlera. Nadto deleguw&no 
jednego członka kluba cyklistów. Wyścig 
otwarty dla członków klnbu, tudzież dla 
członków Oddziału kolarzy lwowsk. „So­
koła" . W razie niepogody wyśoig odbędzie 
się w następną niedzielę d. 19 bm.

Sztuki plę&ue.
Z t e a t r u .  Odegrana wczorąj po raz 

pierwszy na naszej scenie farsa „Pan Se 
nator" Scbónthana i Kadelburga, autorów 

Powietrza wielkomiejskiego" odzn&uza się 
przede wszy stkiem dobrą robotą sceniozną, 
czego zazwyczaj brak innym farsom. Stąd 
poohodzi, że chociaż pomysł tej krotoohwili 
jest czysto niemiecki, nawet lokalny, „Pan 
Senator* grany jest na wszystkioh scenach 
i wszędzie znachodzi u publiczności życzli­
we przyjęcie. Bochaterem wczorajszej pre­
miery jest Andersen, obywatel wolnego mia­
sta Hamburga, łączący s mieszczańską cia­
snotą umysłu dygnitarską pyohę, dającą się 
we znaki żonie, córkom, a przedewszystkiem 
zięciowi. Karmi się bowiem zięć jego Emil 
Mittellbaeh przy stole teścia, oboiua kupony 
ofiarowanych przez niego akcyj, ulega regu­

laminowi, jaki w domu swym zaprowadziła 
jego senatorska mość, druzgooząca wolę, na­
miętności i indywidualności otoczenia. W ta­
kim stanie zastaje zięcia przyjaciel jego, 
Otto Gering. On to otwiera oczy „zięMowi‘ 
na niewolę, w jako zaprzedał się. on wpro 
wadza nowy powiew do zatę h łtj atmosf- 
ry despotyzmu teśoiowego, on pozyszuje ser­
duszko naiwnej Stefki, drugiej córki Ander 
sena, on wreszcie sprytnie ukartowanym 
planem wprowadza do domu Zofią Werner, 
narzeczoną senatorskiego syna, również po­
dległego surowości niechętnego związkowi 
ojca.

Słowem, w osobie owego Geringa ściera 
się z teściem zasada swobody i szczęścia, 
woli i uczucia, bo dopiero pod wpływem 
przybysza małżeństwo Mittelbachów, po dwu­
letnim pożyoin, wchodzi w stadyum nieskrę­
powanych surowością papy miesięcy miodo 
wych. Po tem rewolucyjnem przejściu w 
dom Andersenów, wszystko przychodzi do 
równowagi: papa z powolną swym kupry 
som mamą zmieniają mieszkanie, M.tteloa- 
chowie wyjeżdżają w podróż „poślubną*, 
Gering łączy się za Stefcią, a panna Wer­
ner przyjętą zostaje do rodziny w oharakie 
rze — synowej.

Publiczność nasza wcale dobrze bawiła 
się na przedstawieniu „Pana senatora", cho­
ciaż niektóre dowcipy, czysto niemieckie, 
różne od naszych pojęć, musiały wywierać 
wręcz przeciwne wrażenie. Sztnka grana by 
ła  w dobrem tempie i z humorem, o  ró­
wnież nie mało przyczyniło się do powodze­
nia „Pana senatora". Główne role odtwo­
rzyli pp. Ruszkowski, Żelazowski, Walewski, 
Wysocki, Kliszewski i panie Gostyńska, 
Kwiecińska i Czaplińska.

K o p e r lo a r  te a t r a ln y .  Dziś w piątek 
nie będzie przedstawienia. Jn tro  w sobotę 
po raz drugi „Pan senator* komedya 3 a- 
ktach Schootbaua i Kadelburga.

* „Rodzina Połanieckich" Sienkie­
wicza wyjdzie w przekładzie angielsk.m

Nowe książki.
(F ą le to n  b te r  cki).

O ddaw na już żadna z dzieł balletry 
stycznych, we Lwowie w ydanych, nie 
wywełało tak jednozgodnej, pochwalnej 
oceny, jak  „ P a s t e l e "  Ja n a  Ł id y . Ga­
zeta już w ubiegłym  tygodnia podała 
wyczerpujące spraw ozdanie o tej książce, 
więc też nie m yślim y ponownie omawiać 
treści tego zbiorku, którego najw ażn iej­
szą a zarazem  najcenniejszą zaletą  po­
zostanie m oralne zdrowie, tak rzadkie 
niestety w utworach nowellisfycznej obe­
cnej doby. Nie wdając się przeto w roz­
biór „Pastelów ", słów kilka dorzucić p ra­
gniem y o i< b autorze. Ja n  Ł  tda jest 
pseudonim em , używanym  przez ks. p ra­
ła ta  Jan a  Gnatuwskiego, od dłuższego 
czasu osiadłego we Lwowie. Autor, człek 
jeszcze młody, kształc ił się na  uniw ersy­
tecie Jag iellońsk im , gdzie zdolnościami 
i pracą zasłużył na szczególniejsze wzglę­
dy profesora Tarnow skiego. Opuściwszy 
uniw ersyteckie ław y, czynnym  był jako 
publicysta w W arszawie i w Krakowie. 
Podróżował dużo, czego ślady zostawił 
nam  w swych „L istach  z K onstantyno­
pola" i zaliczał się do groua redakcyj­
nego G  zety polskiej, oddając się rów no­
cześnie z całym zapałem  studyom  este ­
tycznym . Owocem tychże była cenna 
praca Gn&towskiego pt. „Realizm  w sz tu ­
ce" nowoczesnej. W późniejszym dopiero 
wieku, przyw dziaw szy suknię ducho­
wną, był nasz au to r czynnym  w służbie 
dyplom atycznej W atykanu, a zaszczytne 
odznaki honorowe, jakie posiada, św iad­
czą, iż obowiązki swe spełn ia ł ksiądz 
p ra ła t ku zadowoleniu władzy wyższej. 
Zawód powieściopisarski rozpoczął ks. 
G uatowski dopiero po osiedleniu się we 
jwowie, lecz sukces rzetelny, jak i za ­

służenie  odniósł w tej dziedzinie pi­
śm ienniczej, zachęci go niew ątpliw ie do 
dalszej, tyle pożytecznej działalności w 
tierunku tak szczęśliwie obranym .

Przyjęcie, jakiego doznały „Pastele* 
w całej prasie tutejszej, je s t d la  nas 
wielce pocieszającym objawem, gdyż do­
wodzi, że przynajm niej w zakresie lite ­
ra tu ry  poczynamy się otrząsać z śm ie­
sznej prow incjonalnej m aniery oceniania 
dzieł pióra z punktu w idzenia danego 
stronnictw a, czy też koteryi. Pow iedział 
o Lwowie wymowny autor powieści „Ja- 
sti m ", iż gród nasz słynie jako miasto, 
ctóre n igdy  nikogo nie podniosło, m nó­
stwo sił zm arnow ało, a te, które są, sy ­
stem atycznie obniża. Gorzka fa prawda, 
a jednak do niedaw na tak ba Izo praw ­
dziw a, oby ja k  naj.ych lej zaliczała się 
do przeszłości.

Od osobistości au tora  „Pastelów " 
przejdźm y do innego pisarza, którego 
nazwisko, a raczej pseudonim  p rz-d  
laty dw udziestu po raz  pierw szy obiło 
się nam  o uszy. Mamy na m yśli Sew era 
(p. Tgnacego M aciejowskiego), którego 
„Szkice z ADglii" zachwycały wówczas 
.■zyteln ków Hacha literackiego zarówno 
cywoscią opisów, jak  św ietnym , pełnym  
niespodziew anych zwrotów sty lem  i wy- 
tw ornoscia dowcipu. Nie zapom niem y 
rów nież n igdy  w rażenia, odniesionego 
z p rz e d s ta w e n ia  „Pojedynku S zlache­
tnych" w Skarbkow skim  tea trze , zain- 
terpretow anego tak św ietnie przez panią 
Nowakowską, przez Ładnow skiego i śp. 

Podw yszyńskiego w rolach szlachetnych  
'órdów , oraz Zboińskiego, znakom itego 

roli Pococka. Ud t go czasu Sew er 
niejednokro tn ie sięgał po lau ry  scen i­
cznego autora, lecz sukces jego pierw ­
szy, odniesiony na deskach św iat p rzed­
staw iających, pozostał też najtrw alszym , 
najbardziej pa n*ętnym.

Po „Pojedynku Szlachetnych" głucho 
jrzez czas jak iś było o Sowerze w Ga- 
icyi, gdyż ab tor ten  pisyw ał przew ażnie 

do m iesięczników w arszaw skich, mało 
u nas rozpow szechnionych, na  których 
cartach widzimy cały ezereg jego uda- 
rnych utworów n iew ydanych dotychczas 
w przystępniejszej dla szerszego ogółu 
formie książkowej.

D opiero sukces rozgłośny „N afty", 
drukow anej w popularnym  Kurjeree war­
szawskim  przypom niał i profanom  tyle 
zasłużoną postać p isarza, którego świeże 
dw a tum y nowel opuściły prasy d ru k ar­

skie nakładem  tyle ruchliw ej firmy w y­
dawniczej Jakubow skiego i Zadurow icza. 
„Nowele" Sew era zaw ierają trzy utwory. 
W opowieści „Z pam iętnika M aninsi", 
spotykam y z rzadką fin ez ją  i znajom o­
ścią dziecęcego serca skreślony pamię- 
tniczek p en sjo n a rk i zakładu św. Ja n a  
w Krakowie. Radośne zachw yty i przy­
kre chwile podlotka oderw anego od ro­
dziny, przedstaw ił au tor z rzadką p la ­
styką, zdradzająi ą w każdym  szcze­
góle znakom itego obserw atora. Sy lw etk i 
sym patycznej prefekty i siostry B arbary , 
pam iętającej jeszcze gościnę księcia Jó ­
zefa w podwawelskim  grodzie, poczciwa 
postać katechety Tekstorysa udały się 
Sewerowi przedziw nie. A  jeże li jeszcze 
dodamy, że fabułę noweli rozpostarł au­
tor na  tle dem onstracyjnej doDy, poprze­
dzającej wybuch styczniowego pow sta­
nia, to łatw o zrozumiemy zajęcie, jak ie  
u każdego przeciętnego czyteln ika utw ór 
ten wywołać musi. Jakby  dla kon trastu  
tuż obok „Pam iętn ika M aniusi* pom ie­
ścił au tor żołnierską opowieść „Na po­
bojowisku" opiew ającą czyny i zgon 
przedw czesny poległego pod Dijon je n e ­
ra ła  Bosaka. Czuć tu praw dziw ą b ra ­
wurę, m alującą zam aszyście, praw dziw ie 
pochody, zasadzki i walki, w których po 
raz ostatn i pod sz tandaram i drugiego 
cesarstw a krew przelew aliśm y w obronie 
F ra n c ji. Znac tu, że au tor sam przebył 
i p rzen iósł ten trud bezowocny, który 
stara  się uspraw iedliw ić mówiąc o zgo­
nie rannego p o ru czn ik a , „m arzyciela 
z pod K arpat, z nad Brzegów Raby....* 

„Biedny kraj — mówi Sew er o G a­
licyi —  w którym  gorące dusze m e znaj­
dą dla siebie pokarmu. B iedny naród, 

pośród którego uciekają m łodzieńcy, 
pełni zapału — wypędzeni z w łasnego 
gniazda apatyą i obojętnością otoczenia. 
Biedny naród, bo on skarby swych uczuć 
wyrzuca poza w łasne granice. Czyja to 
w ina? — zapaleńców , czy społeczeń­
stw a? Jak  wielki i szeroki św iat, im ię 
Polski jest szanow ane. Ludzie ochrzcze­
ni tem im ieniem  znani są z rozum u, lub 
bohaterstw a, a w kraju taki brak ludzi. 
Czyja to w ina? lapaleńców , czy nędzy 
społeczeństw a?...*

Nie zgodzilibyśmy się może na przy­
długie zakoni-zenie tej opowieści, którą 
należałoby, naszem  zdaniem , przerw ać 
na śm ierci owego m arzyciela. Nie da się 
jednak  zaprzeczyć, że i końcowy ustęp 
„Na pobojowisku" obfituje w miejsca 
pierwszorzędnej piękności.

Do takich zaliczyć wypadnie podnio­
słą apostrofę autora, zwróconą do F ra n ­
c j i .  „ F ra n c jo  — woła Sew er — wielkie 
twe porywy olśniew ają św iat, a domowy 
egoizm budzi w stręt i odrazę. F ra n c jo , 
tobie do wielkości brak rodziny. Tyś się 
z niej wyzuła dobrowolnie. U pajają cię 
oklaski i wrzawa uliczna a dzieci twe’, 
ttóre przelew ają krew za ciebie, n ieraz 
mrą z głodu -  m ilczeniu i znoszą n ę ­
dzę. Po śm ierci dopiero staw iasz im p«- 
m niki. Będzie dużo wrzawy, oklasaow, 
mów i panegirycznych artykułów ; a m b i­
c ja  twoja będzie nasyconą i przyjem nie 
spędzisz jeden  dzień  na  uroczystościach 
i zab aw ie ..

O statnia z zaw artych w tym  zbiorau 
nowel nosi ty tu ł „M aciek w pow staniu" 
i pomimo nasuw ającego się bezwiednie 
porów nania z „B artkiem  zwycięzcą", 
przyznać należy, że Sew er z honorem  
si w ywiązał z podjętego zadania. Jego  
Maciek, kosynier, zdobywający karabin, 
kożuch i buty na moskiewskim piechu­
rze, je s t chłopem  w każdym  calu, choć 
powrócił do chaty  dla w yleczenia się 
z odebranej rany , innym  — uśw iado­
m ionym. Krwawy chrzest zrobił go P o­
lakiem.

Bo też — jak  słusznie zauw ażył 
Chmielowski — Sew er i Prus byli u nas 
pierwszym pow ieściopisarzam i, co od­
tworzyli duszę chłopa. Obaj równie szcze­
rze i z rów ną m iłością na  lud patrzyli, 
luDu bynajm niej nie zam ierzali aakrj rrać 
wad jego i śm ieszności. Obuj posługi­
w ali się środkam i realistyczny ni, ale ob ij 
rozjaśniali swoje obrazy prom ieniam i po­
ezji. P rus stw orzył „Placów kę" zaś S e­
wer w poszczególnych utw orach, osnu­
tych n a  tle ludowem  rozsypał wiele rze ­
czywistych klejnotów obserw acji i j o- 
ezyi.

W ielkiej też znajomości ludu, dobrych 
jego i złych stron  dowodzi leżący przed 
nami tomik prac Sew era obejm ujący, 
prócz p rzedn i, wy P. Chmielowskiego,' no­
w ele: „Zosia Ź u raw ian k i" , „Zalotnica* i 
„Łus*a Burłak*. W tych opowiadaniach 
znajdziem y wiele wdzięku, szczerego hum o­
ru, obrazowości, lecz podijzas gdy w „Zo­
si" p rzedstaw ia nam  a u ^ r  nowoczesną 
idylę rom ansowego poe f S tan is ław a, 
chcącego n a  gw ałt uszczęśliwić wiejską 
dziewuchę swą ręką, to w „Zalotnicy" 
r rzebiegła M aryna w pole wyprowadza 
dybiącego n a  je j cnotę panicza. N ajsym ­
patyczniejsze atoli spraw ia n a  nas w ra­
żenie „Ł usia  B urłak*, nowela na  tle  
najpraw dziw szych faktów osn u ta", i lu ­
stru jąca w znakom ity sposób przeciw ień­
stwo wsi i m iasta w poczuciu w iejskiej 
dziewczyny. Są tam słoneczna pogoda i 
i zadowolenie z życia, nie zaróżowione 
zbytnim  optym izm em  a jednak  tak do­
datnio oddziaływujące na  czytelnika, i i  
z praw dziw ą przykrością odkłada książkę, 
doszedłszy do ostatniej kartki. W ydanie 
staranne książki pod względem zew nę­
trznym  je s t zasługą księgarn i Jakubow ­
skiego i Zadurowicza.

Biografia obok noweli je s t zestaw ie­
niem  niezbyt korzystnem  na rzecz p ie r ­
wszej. Jeżeli jed n ak  w spom niem y na 
końcu o w ydanym  w tych czasach w K ra ­
kowie w izeru n k i pośm iertnym  p. t  „Te­
resa z W ierzbickich B ułhakow a", sk re ­
ślonym z jej pam iętników , listów  i no- 
ta t przez M aryana Dubieckiego, to n ie  
mamy na  m yśli zwykłej, b ibliograficznej 
notatk i.

Autor znakom itego życiorysu ostatn ie­
go Polski dyktatora  łączy bewiem s ści­
słością h istoryczną lekkość i barw ność 
pióra, niezw ykłą w tego rodzaju pracach, 
a przytem  przedstaw iając daną osobistość 
w rozm aitych fazach życia, roztacza przed 
nam i równocześnie w ierny obraz społe­
czeństw a, wśród Którego je j działać « y-
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padło. I  tym razem , kreśląc życie kobie­
ty wyższego um ysłu, cnót wielkich, je ­
dnej z najbardziej szanowanych m atron 
na Litw ie, przypom ina nam  p. Dubiecki 
niedaw ne stosunkowo a tak mało znane 
szczegóły dotyczące Litw y z czasów sp i­
sku K onarskiego, którego uczestnikiem 
był Tadeusz B ułhak, mąż Teresy. Ślub 
młodej pary odbył się w w ięzieniu w 
przeddzień wywiezienia nowożeńca za 
U ral, dokąd też w kilka miesięcy później 
Podążyła Bułhakowa, dzieląc sm utne ży­
cie w ygnańca. Powróciwszy do kraju za 
am nestyą, brali oboje nader żywy udział 
w budzącym się ruchu, mającym na  celu 
oświatę ludową. Porw any w przededniu 
wybuchu pow stauia styczniowego i ska­
zany w roku 1864 na ponowne w ygna­
nie do Syberyi, znalazł się B ułhak po 
raz wtóry w Tomsku. I  zuów tow arzy­
szyła mu wierna małżonka w tej ueią 
żliwej drodze. Dopiero w roku 1874 da- 
nem  im było powróció parą zgrzybiałych 
starców do ojczyzny, w której wzrosło 
już  inne, nieznane im pokolenie. Bułba 
kowa zgasła w roku 1891, na  la t cztery 
przed mężem. Oto w krótkości treść opo­
w iadania p. Dubieckiego, które zarówno 
form ą literacką , jak szlachetną tenden- 
cyą wyróżnia się wśród wielu prac tego 
rodzaju.

Stanisław Schnur Pepłowski.

Ostatnie wiadomości
W y b ran y  w sobotę  w  K arlin ie  po­

słem  do ra d y  p ań stw a  p o e ta  ozeski 
S w iatopełk  Czeoh, ośw iadoza w piśm ie 
do dzienników , że n ie  będzie rob ił 
u ży tk u  ze sw ego m andatu , poniew aż 
a n i  n ie  je s t  mowoą, an i w  ogóle n ie  
m a po trzebnyoh  do pożyteoznej d z ia ­
ła lności w radzie  państw a  w arunków . 
N ie m óg łby  za tem  z ozystem  sum ie 
n iem  zająó  s tan ow iska , do k tó reg o  się 
n ie  nad a je  i  n a  k tó rem  sp raw ie  oze- 
■kiej n ie  m oże być zgoła  uży teoznym . 
J a k  w iadom o, w y b ra li go  młodoozesi.

korni-

Rada państwa
(Telegramy Ga*. Nar.)

W ied eń  d. 9. m aja
N a  w ozorajszem  posiedzenia 

sy i budżetow ej re fe row ał spraw ozdaw ca 
K a th re in  nag łe  w niosk i pp. S tra szew ­
skiego, Czeoza, E u g . A braham ow ioza i 
B arw ińsk iego  o udzielen ie  pom ocy pań­
stw ow ej pogorzelcom  W ojnioza, B rze ­
z in k i, P sa ró w  i S to janow a i  w niósł na  
uch w alen ie  rezo lucy i z w ezw aniem  do 
rz ą d u  p rzy jśc ia  w pomoo nieszczęśli­
w ym  i  w ydan ia  odpow iednioh z a rz ą ­
dzeń. N a s tę p n ie , po m ow ie m in is tra  j 
B acijnehem a, k tó ry  zgodził się  n a  w y ­
w ody spraw ozdaw oy, rezoluoya ta  zo­
s ta ła  p rzy ję ta .

P rzy  obrad aoh nad  e ta tem  m in .

Interpelanoi zgodzili się zupełnie 
na tę rczolnoyę.

R ozpoczęto rozp raw y  nad  p datkiem  
doohodow ym  osobistym . Po z?ożeniu 
sp raw ozdan ia  p. A b r a h a m o w i o z a ,  
k tó ry  ob jaśn iał is to tę  ustaw y, p. S o- 
k o ł o w s k i  w ykazyw ał niesłusznoś i 
now ej u staw y  i w skazyw ał n a  tę  k rzy- 
oząoą n iespraw iedliw ość, że oyw ilni 
u rzędnioy opłaoają podatek  i stem ple, 
podozas g d y  u rzędn ioy  w ojskow i i  ofi 
oerowie zgoła żadnych  podatków  nie 
opłaoają. N astępnie skarży ł się mowoa 
n a  opodatkow anie  p rzebyw ających  w  
A ustry i oudzoziem oów. R ozporządzenie  
tak ie  zw róoone je s t  p rzedew szystk iem  
przeoiw Polakom  z K ró lestw a , k tó rzy  
ohooiaż tam  m ają  dobra, w olą za m ie ­
szk iw ać w  g ran icao h  anstryaok ioh .

P rzem aw iali jeszoze  p . C h r z a ­
n o w s k i ,  k tó ry  podzielał z a p a try w a ­
nia Sokołow skiego, da le j kg. P a s t o r ,  
L e w i o k i  i C z a j k o w s k i .

Zapatrywania zagranicy
na konfl kt Agliardi-Kalnoky.

B e r lin  d. 9. m aja.
Nie tylko w m inisterstw ie spraw  za­

granicznych, ale w ogóle we wszystkich 
decydujących sferach w B erlinie i w ca­
łych Ńiemczech przywiązują, zarówno 
z punktu widzenia niemieckiej ja k  i 
ogólno-europejskiej polityki, najw iększą 
wagę do tego, ażeby kierownictwo za­
granicznej polityki A ustro-W ęgier pozo­
stało nadal w wypróbowanych rękach 
hr. Kalnokycgo. Sfery najwyższe pewne 
są, że tego samego poglądu są wszyscy 
kierujący mężowie stanu w Europie, gdyż 
mają d< wody, na mocy których można 
uważać Kaluokyego jako głów ny filar 
pokoju europejskiego.

P e te r s b u r g  d. 9. m aja. 
W iadomość, że cesarz nie przyjął dy- 

misyi Kalnokyego, wywołała w tu te j­
szych sferach urzędowych i politycznych 
jak najżywsze zadowolenie, zwłaszcza, 
że wszyscy zaniepokoili się wielce pierw 
szem doniesieniem , że Kalnoky podał 
się do dymisyi. W sferach decydujących 
cenią bowiem wysoko zasługi K alnokyego 
około utrzym ania dobrych stosunków  
między A ustro W ęgram i i Rosyą, tudzież 
pojeduanczość, jaką zawsze okazywał 
w swem postępowaniu. To też podnoszą 
z naciskiem , że pozostanie Kalnokyego 
nadal na stanow isku m inistra spraw  za­
granicznych je s t najpewniejszą rękojmią 
dalszego trw an ia  tej dla obu stron ró ­
wnie pożądanej polityki.

P a r y ż  d. 9. maja. 
Figaro omawia nieporozum ienie m ię­

dzy Bauffvm a hr. Kalnokym w artykule
pod tytułem  „Prawdziwy M onareha“ . W
artykule  tym poduosi Figaro ,  że cesarz 
F ranciszek  Józef jest jednym  z n a jb a r­
dziej podziwienia godnych panujących 
Świadomy odpowiedzialności, połączonej 
z najwyższem stanowiskiem  władzcy,

. _ . , umie zawsze znaleść odpowiednie środki
spraw iedliw ości, m in is te r  to eh o en b o rn , do prowadzenia jak najlepszej polityki, 
zaw iadom ił kom isyę, że zapew ne j u ż j a  w razje ko liz ji interesów  między obu 
w p r .y s . ly m  ro k u  u tw o rzo n e  zostan ie  połowami państw a zawsze potrafił utrzy- 
125 n o w jo h  posad sek re ta rzó w  ra d y  ma(« oble F8zalki WHgi w równowadze. 
! tyleż posad ad jnn k tó w  sądow yeh Także obecne pojednaDiB obu żó 

P . U m i ń s k i  w y raz ił zadow olenie slanu ; kierunków politycznych jest w t- 
z pow odu teg o  spodziew anego  pow ię- ,  08obi ; cegJ  J  *
k szem a  sił sądow yoh i w y raz ił przeko- j ’  K zym  d 9 m a i a
n a n ie  że i n a  G ahoyę p rzypadn ie  od- Tutejsze kierująee sfery ‘ r z ą d o w e j ,
po w Jednia ioU uczoa. nadzwyczaj zadowolnione z tego, iż Kal-

W końcu  p. i ę  a ja k o  re fe re n t nokv pozostaje nadal na swym urzędzie, 
om aw iał dokładnie s to sunk i ga licy jsk ie . Cenią bowiem wszyscy we W łoszech i

pokładają w nim  zupełne zaufanie z po­
wodu jego zam iłowania dla sprawy po­
kojowej, zręczności dyplom atycznej i lo­
jalności. W szyscy uznają w nim  zwła­
szcza nadzwyczajny takt, z jakim  um iał 
zapobiegać nieporozumieniom między pań 
stwarai wchodzącemi w skład sojuszu i 
zacieśniać łąezące je  węzły.

M a d ry t d. 9. maja. 
W szyscy śledzą tu z wielkiem za ję ­

ciem przebiegu wypadków w Austryi. 
Wiadomość o możliwości dymisyi K al­
nokyego wywołała tu zaniepokojenie, to 
też sfery polityczne rade są wielce z 
go, że Kalnoky nadal zostaje.

Kolo polskie.

L e w a k ó w -  
n ad  re fo rm ą  pro-

(Telegr. Ga*. Nar.)

W ied eń  d. 9. m aja.
Na w ozorajszem  posiedzen iu  Koła 

po lsk iego  in te rp e lo w a ł p 
s k i  w sp raw ie  p rac  '  
o edu ry  cyw ilnej.

P . E u g . A b r a h a m o w i o z  odpo­
w ied z ia ł, że  podkom isya  Iz b y  posłów  
w łaśn ie  u k o ń czy ła  p race n ad  procednrą  
cy w ilną , a le  podkom isya Izb y  panów  
p rao e  sw oje  dop iero  w  je s ie n i do końca 
doprow adzi.

N astępn ie  posłow ie ks. P a s t o r  i 
ks.  Ko  p y c i ń s k i 1 w n ieśli in te rp e lacy ę  
do  obeonego n a  posiedzen iu  m in is tra  
w y z n a ń  i  o św ia ty  o w y jaśn ien ia  oo do 
z a jść  łączący  oh się  z podróżą nnuoyn-
sza  pap iesk iego  n a  W ęgry.

P o  p rzep row adzonych  rozpraw aoh, 
w k tó ryoh  m in is ti * z łożył w y jaśn ien ia , 
uch w aliło  Koło po sk ie  jed n o g ło śn ie  re- 
zo luoyę, w yrażając ą obeonem n rządow i 
z au fan ie  w kw estyaoh  kościelno-polity  
oznyoh . K oło  po lsk ie  żyw i bow iem  
p rzek o n an ie , że  sw obodna w ym iana  
sto su n k ó w  m iędzy  k u ry ą  a w iernym i 
k a to lik am i żadnyoh  p rzeszkód  d o zn a­
w ać n ie  będzie.

te-
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W ied eń  d. 9. m aja. 
D r. A lek san d er S k o r  s k i ,  docent 

p ryw . lw ow skiego  u n iw ersy te tu , zosta ł 
m ianow any  n adzw yoza jnym  p rofeso­
rem  filozofii p rz y  lw ow sk im  u n iw e rsy ­
tecie.

W ied eń  d. 9 m aja.
7aterland  w ystąp ił w czora j z gw ał 

tow nym  a rty k u łem  przeoiw  K alnokem u 
i B anflyem u, w k tó ry m  dom aga się  za ­
d o śćuczyn ien ia  d la  obrażonego  nam  
o ja s z a  A gliardiego.

W ie d e ń  d . 9 m aja.
W śró d  posłów  lib e ra ln e j lew ioy  p a ­

nuje w ielk ie zam ięsean ie  z ow odu 
in te rp e lao y i D ip au leg o  w  sp raw ie  m i­
n is tra  K slnok iego . In te rp e lacy ę  tę  u- 
w ażają za zerw anie  z koalioyą.

D ziś ma się zebrań kom isya p a rla ­
m en tarna  Izb y  n a  posiedzenie, n a  k tó ­
rem  prezes lew ioy  w niesie  zażalen ie  
przeoiw. in terpelaoy i D ipau lego .

J a k  p rzypuszczać  m ożna z sy s te ­
m atycznej opozycyjnej dzia ła lności 
s tro n n ic tw a  D ipaulego, do k tó rego  n a ­
leży 37 ozłonków z k lu b u  H o h en w arta , 
stronn ic tw o  to  liozyło, iż  u d a  m u się 
rozbić  koahoyę. W y sta rc z y  w skazaó 
ty lko  na  cały szereg  fak tó w  od ozasn 
w y stąp ien ia  D ipaulego z podkom isy i, 
ab y  przekonać  się, iż  usiłow e! on  n a  
każdym  kroku  staw iać  przeszkody  d z ia ­
łalności koalioyi.

W czoraj lew ica b y ła  b ard zo  p rz y ­
gnęb io n a  z pow oda porażk i p rzy  w y - 
boraoh w ok ręgu  L an d strasse . O pow ia 
dano  n aw et, że  w ie lu  lib e ra ln y o h  po 
słów  złoży swoje m an d a ty  i odw oła się  
do w yboroów . T e pogróżk i je d n a k  w yr 
d a ją  się  n iepraw dziw em i.

W ie d e ń  d. 9. m aja. 
Z jednoozona n iem ieoka lew ioa na  

w ozorajszem  sw em  p o sied zen ia , p rz y ­
jęta po żyw yoh rozp raw ach  n as tęp u jąo ą  
re z o lu c ję  :

Klub zjednoozonej n iem ieok ie j le - | 
w ioy, p rzy jm u je  c h ę tn ie  do w iadom o- 
śoi, że je j p rzew odn io tw o  zaraz  po  o- 
trz y m a n in  w iadom ości o in te rp e lao y i 
D ipaulego i tow arzyszów , u zn a jąo  w ła ­
ściw ą je j doniosłość p o lity czn ą , w zięło  
ją  pod w yczerpu jąoą  ro zw ag ę .

K lub  w idzi w tym  fakcie —  iż w ie l­
ka liczba członków  skoalizow anyoh  
s tronn io tw , p rzez jed n o stro n n ie  poozy- 
n ione  k ro k i postaw iła  n a  p o rząd k u  
dziennym  je d n ą  z tyoh  kw esty j, k tó ­
ryoh  oofuięoie m iałoby  za  sk u tek  bez­
w arunkow o rozbioie k o a licy i — n ie ­
bezpieczeństw o d la  koalicy i, i  W yraża 
p rzekonan ie , że w obec jaw n y o h  sp rze ­
czności m iędzy  z ap a try w an iam i in te r ­
p e lac ji a z ap a try w an iam i stro n n ic tw a , 
m uszą b y ć  stanow ozo ok reślone  po jęo ia  
o stan ie  p raw n y m  unorm ow anym  u s ta ­
wam i p ań s tw o w em u .

W ied eń  d. 9. m aja .
K onw enoya h and low a m iędzy  A u- 

s tro -W ęgram i a B u łg a ry ą  p o d p isaną  zo­
s ta ła  dziś popołudniu .

W ie d e ń  d. 9. m aja.
S ta ra  JPresse w a r ty k u le  d z is ie jszy m  

p isze, że g łęb o k o  ub o lew ać  n a leży  n ad  
tem , iż  znaozna  ozęśó p rasy  n asze j do 
puszoza  s ię  p u b liczn y ch  napaśo i na  
nuncyU sza p ap iesk iego . Jak k o lw iek  b o ­
wiem  n o ta  h r . K aln o k y eg o  do B anffie- 
go ze w zg lęd u  n a  okolioznośoi to w a  
rzy sząo e  p o d ró ży  nu n o y u sza  do W ę g ie r  
o stro  k ry ty k u je  tę  pod róż , to  je d n a k  
n a leży  to  m ieć  n a  uw ad ze , że n o ta  ta  
b y ła  śoiśle poufna  i tre ś ć  je j  n ie  po­
w in n a  b y ła  n ig d y  p rz e d rz e ć  się  p rzez 
śc iany  g a b in e tu  m in is te ry a ln e g o  i że 
w tak ioh  w ysooe ta jn y c h  p ism ach  nie 
m oże b y ć  w y k lu o zo n ą  b ezw zg lędn ie  
sw obodna w y m ian a  z d a ń  o czynno- 
śoiaoh obcych  re p re z en ta n tó w  dyp lo ­
m atycznych .

Ze tę  no tę  p o trzeb a  było w końoo 
k o n ieczn ie  og łosić , to  p rzy p isać  na leży  
całem u szeregow i u b o lew an ia  g o d n y c h  
p o w ik łań , k tó ry ch  p ie rw sz ą  p rzyozyną  
a to li było  ośw iadozenie , z łożone p rzez
Banffyego w se jm ie  w ęg ie rsk im  w  d n iu  

m aja.
N ota ta  je d n a k  n ie  m oże w n iosem  

u sp raw ied liw ić  w y u zd an eg o  szczucia 
na nunoyusza, k tó rem u  bez w zględu 
n a  p o lityczne  sy m p a ty e  lu b  a n ty p a - 
ty e  w inno się  szacunek , n a leżn y  k a ż ­
dem u oboem u fu n k o y o n a ry n szo w i d y ­
plom atycznem u.

B u d a p -sz l d . 9. m aja.
Z  kół w tajem niozonyoh p rzychodzi 

w iadom ość, że m in is te r  Jo s ik a , zanim  
odjechał do P o li, o trzy m a ł od w ę g ie r­
sk iego  m in is te rs tw a  in strukoye  te j tre - 
śoi, że g a b in e t n ie ty lk o  obsta je  przy  
w ysłan iu  n o ty  do S to licy  A postolskiej, 
ale  nadto , że g ab in e t w ęgiersk i o trzy

m ać m a słow a cesarsk iego  z ł  ufan ia , 
podobnie ja k  j e  o trzy m a ł K a ln o k y .

B u d a p e sz t d. 9. m aja.
N ota  h r . K alnok iego  n ie  zo sta ła  je ­

szcze w ysłaną  do R z y m u , poniew aż 
nunoyusz  A g lia rd i zaprzeozył w y raże ­
niom, k tóre  n o ta  ta  jem u przypisu je .

P o la  d. 9. m aje.
W obeonośoi oesarza  i ozłonków 

dom u oesarskiego dokonano dziś spn- 
ssozenia n a  w odę now o-w ybudow anego 
panoern ika „M onaroha". A k tu  ob rz tu  
now ego panoern ika  dokonała  aroyksię- 
żna  M arya Teresa.

Klei d. 9. maja.
Półurzędow o zap ew n ia ją , że  m ylnem  

je s t , jak o b y  m aszy n y  n ap raw io n eg o  
krążow ca „C esarzow a A u g u s ta “ znow u 
się p o ła m a ły ; p ró b y  ja z d y  w ypad ły  za ­
dow alająco.

B e r l in  d. 9. m aja.
W ozoraj rozpoozęły  się  d eb a ty  n ad  

ustaw ą an tiw yw ro tow ą. N a raz ie  to  
ty lko  je s t  pew nem , że u staw a  ta , p rzy ­
n a jm n ie j w  obeonem  b rz m ie n ia , n ie  
przejdzie.

B e r l in  d. 9. m aja .
P o d  przew odem  m in istrów  sk a rb u  i 

ro ln ic tw a  m a  s ię  w sobo tę  zebrać  kon- 
ferenoya rzeozoznaw oów  w  spraw ie  n- 
tw orzen ia  z a k ła d a  d la  podn iesien ia  
k red y tn  ziem iańskiego . Tym czasem  sto - 
ją o y  pod d y rek cy ą  rząd o w ą  bank  See- 
h and lung  (w S zczeoin ie) daje spółkom  
ziem iańsk im  n a  p łody  ro ln e  k red y t 
trzym iesięczny  naw et pow yżej 100.0C0 
m arek  na  półtrzeoia proc.

B e lg ra d  d. 9. m aja . 
D ym isya g a b in e tu  C h risticza  jeszoze 

dotąd  n ie  n astąp iła .
B ru k s e la  d . 9. m aja. 

A resztow ania an a rch is tó w  prow adzą 
się w oiągu dalszym . P o m ięd zy  in n y m i 
aresztow ano franousk iego  an aro h is tę  
M athieu.

R z y m  d. 9. m aja. 
A ustryacki am b asad o r R ev arte ra  m ia ł 

wozoraj d łu g ą  konferencyę  z k a rd y n a ­
łem  R am polla.

R z y m  d. 9. m aja . 
P om yślną  d la  C risp iego  w różbą oo 

do w yborów  przyszłych  do p a rlam en tu , 
je s t  w ynik  w yborów  do R ady prow in- 
oyonalnej w B rezcy i. Zw yoiężyła w spó l­
na  lis ta  k le ry k a łó w  i  u m iark o w an y ch . 
Z anardelli, były p rezes R ady prow in- 
oyonalnej i p rzew ódzca  opozyoyi, nie 
został w ybrany.

Petersburg d . 9. m aja.
K om unikat u rzęd o w y  ośw iadcza, że 

m ylnem  je s t  d o n iesien ie , jakoby  u tw o  
rżen ie  ozasow ej kom isy i d la  s tudyow a- 
n ia  budow y kolei S y b irsk ie j n a  m iej- 
sou, spow odow ane było  n ie  b ard zo  po 
m yślnem  pow odzeniem  robót n a  te  
kolei. R o b o ty  id ą  owszem  zad o w aln ia  
jąoo, a kom isy ę  u tw orzono , poniew aż 
kon ieczność n akazu je , na  m iejsou po­
znać  w arunk i ta k  w ielkiego dzieła, 
w ielce skom plikow anego  i  kosztow nego 
i w w ielk iem  o d d a len iu  prow adzonego.

J a k  słyohać, szefem  budow y te j k o ­
le i z o s tan ie  n a  m iejsoe A dadurow a 
P ęczków , k tó ry  kolej C harkow sko-N i- 
ko łajew ską n iesłychan ie  tanim , ja k  na 
R o s ję , kosztem  zbndow at i by t p raw ą 
rę k ą  m in is tra  kom unikaoy j llU bbene ta , 
ale na  ro z k a z  A lek san d ra  111. dostał 
n ag le  dym isyę. N astępny  m in is te r  K ri- 
w oszein znow u  proponow ał pow ołan ie  
Peozkow a, i  A lek san d e r 111. na  to  p rz y ­
sta ł, a le  Peozkow  żądał, a b y  m iano 
w any zo s ta ł u kazem  oarsk im , co w edle 
reg u lam in u  byó n ie  m ogło . O beonie 
a m b itn y  Peozkow , k tó ry  się  p rz y tu lił  
przy  pew nej m ałe j kolei p ry w a tn e j, 
z o s tan ie  ja k o  s z e f  u kazem  oarsk im  z a ­
m ianow any .

C z ifa  d . 9. m aja.
Dziś w ym ieniono  ra ty fik ao y e  tra k ta ­

tu  pokojow ego m ięd zy  C hinam i a  J a ­
ponią.

L o n d y n  d . 9. m aja.
U w aża ją  tu  za p e w n e , że Ja p o n ia  

m e nstąp i z P o r t  A rth u r, dopóki C hiny  
k o n trybuoy i n ie  w ypłaoą. Times szydzi, 
że obfitu jąca w k ap ita ł F ra n o y a  m oże 
snadno, ta k  ja k  R o sy i, p rzy jść  w  po- 
m ,°Q Chinom , a b y , się-. J a p o n ii  w ykupiły,

jed n o  słów ko A n g lii b y ło b y  w ystarozy- 
ło, a b y  Jap o n ia  w y trw a ła  w o p o rz e ; 
ale słow a tego  A n g lia  n ie  p o w iedz ia ła , 
i ow szem  rad z iła  Ja p o n ii u stąp ić  i skoń 
ozyć z R osyą i je j służkam i n a ju n iżeń - 
szem i, F ra n o y ą  i N iem cam i.

D ział ekono?r?iczny.
N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Cre- 

ditorenvereiu* ogłasza niewypłacalność Fei- 
wla Sassa w Tarnopolu i Mojżesza Józefa 
Loewa we Lwowie.

/ / »  tf rabrykf rwUkoym t1« odp»wi»4 »;.

Wiadomości Giełdowe
L w ów , dnia 9. maja 1895.

Akcje  aa sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220-— do 223-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jaaaka po 200 zł. w. a. 333'— do 337'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
450'— . B anin kredyt, galio . po 200 zł. w. a. 
210 — d o —'— Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 203- .

L is ty  zastaw n e na 100 zł.: Banku hipot. ga 
6°/0 los. w 40 lat. - • -  do — 6% z 10°/ 
prem. 110 30 do 111-—. 4%% lot. w 50 lat. 
lCO'80 do 10150. Banku krajowego 41/ , 0/,, los. w 
51 lat. 101-20 do 101'90. Banka krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98 — do 98'70. Towar*, kredyt, gal. 
ziemtk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99'20. 4% los 
w 41V, lat. 9 8 ' -  do 98 70. 4% los. w 56-lataoh 
98 — do 98-70. 4 ‘/j%  los. w 52 la t  —•— do

O bligi za 100 zł.: Oalio. funduazu propinaoyi 
nego 4% 93-30 do 99-—. Buków, fundnszn pro 
pinaeyjnego 5%  102-— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70, 
Potyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do — . 
4 7 j/o  100-70 do 101-40. 4»/0 z roku 1891 98 -  
do 98-70. 4°/0 po 2C0 koron =  100 zł. w. a. z 
rokn 1893 98 50 do 99 20.

L osy: Losy miasta Krakowa 27.—  do 29 — 
Lozy miasta Stanisławowa 42'— do — •— .

M onety. Dukat eezarski 5 70 do 5'80. Napo 
leondor 9-65 do 9-75. Półim peryał 10-— do —  
Rubel rozyjzki srebrny 1-28*— do 1-38-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1*31-— do 1-32-— . 100 marek 
niemieckich 59 60 do 60*20.

W iedeń d. 9. maja 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 402-—, węgierski bank kredytowy 
462- , anglobank —■—, landerbank 282 70, ko­
leje państwowe 429 15, lombardy 104-75, elbetba 
2 9 4 —, akoye .ytoniowe 246'—, alpiny 85-80, 
renta n u jrw , 101-35, węg. renta ^ ota  —■ 
węgiersku enta koronna — , austr. renta ko­
ronna 99*20. losy tureokie 84*90, unionbank 
33275 marki — , ruble — .

Berlin d. 9. maja 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 247-50 (401-62), lombardy 44 40 (105 49), 
węgierska renta złota 102 60 (122 93), węg. renta 
koronna —•— (—•—). Cyfry podane w nawie' 
•ie (— ) oznaozają porównawczy karz wiedeński 
tz. Wiener-PartttU

Frankfurt d. 9. maja 
(Telegram Ga*. Nar).

W ezorąjiza giełda wieczorna: Kredyty 335*12 
(401-11), lombardy 88-62 (104 67), węg. renta 
złota —.— (—•— ), węgieraka renta koronowa

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

& S1MFIJIW
(we Lwowie p lac  M aryacki) 

m amy zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanow nej P . T. Publiczności, zapew nia­
jąc , ie  usilnem  naszem  staran iem  będzie 
wszelkim  w ym aganiom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim  pow ażaniem

Albert SzkowTon i Sp.
właśó. Hotels Enropajsklego

P o k o je  o d  80  et. p o c z ą w sz y .

Dr. St. Kwiatkiewicz
asysten t kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. B reiskyego i były 
sekundaryusz szp ita la  pow. w W iedniu . 
M ieszka o b e c n ie  p la o  B e r n a r d y ń s k i  

I. 12 A. 1 o rd y  n a j e  o d  3 —4.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 906

Dr.Kazimierz Podlewski
lekarz pr. n a  klinice prof. F o u rn ie ra  

w Paryżu i L assa ra  w B erlin ie 
o r d y n u j e  o d  11— 12 i  o d  3— 5 

ul. Chorąiczyzny 16.

Z rynków towarowych.
— T a r n o p o l  6. maja. Spirytus loco 

Tarnopol I V — do 14 25 za 10.000 1. °/( 
W iedeń  d. 6. maja. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1455, węgierskich 
2292, niemieckich 1799 razem 5516 sztuk. Gall 
oyjskie płaoono po zł. 54 — 5b, 58, 69, 63, wę 
gierskie 52 do 56 , 58, 60, 62, —, niemiecki i 
56 do 60, 62, 65, 66, za —, 100 kilo mięsa.

W iedeń  dnia 7. maja. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1760 
sztuk.

Płacono 35 do 3 8 .4 0 ,4 1 , zł. za 100 kilo wagi.

Jakób Schenker
eneralny reprezentant tow. asek.

„“V ic t o x ia ,“
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 L  piętro , 
wyrabia potyczki hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).
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M inisteryzlny  D aily News pow iada, ie

Przyjeohali do Lw owa
dnia 9. m»ja.

Hotel Zoria. M. Dwernicka z Zawala, 
M. Kraińska z Myszatyc, T. Morawski z 
Kujdamec, L. Fedorowicz z Żerebsk, dr. B. 
dr. Csillik z Tarnopole, St. hr. Tarnowski 
z Wołynia, E . hr. Starzeński z Krakowa, 
M. Brykozyńzki z Pacykowa, dr. E. Legrand 
z Paryża, J . Horak z Wiednia.

Hotel Europejski. Hr. Zyberg Plater 
z Moszkowa, J . Lewin z Wilna, dr. H. 
Halberatan z Wiednia, J .  LityÓBki z Kol- 
buszowy, A. Pokińska z Mościsk, J. Druż- 
backi i  Pen*y, dr. F. Drużbacki z P ra ł- 
kowieo.

post O
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Htan p o w ie trz a . W ubiegłej dobie o- 
padu nie było.

Barometr stoi w mierze.
8tau i'arouietru zredukowany do 

mn morza b rł dziś o lńtej godzinie
łuduie <75 0 ni ni

Prognoza ns dobę dnia 10 maja br. 
(od północy do półnouy) W i a t r  b ę d z ie  oo 
do kierunku przeważnie wachodni o średniej 
prędkości około 8 0 misek

Brednia temperatura doby około 13 0°C, 
niebo będzie przewoźnie zachmurzone — a 
względna wligotuośó powietrza będzie około 
70<y„.

Opadu nie będzie.
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Jasona.
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Pociąg expre8s ze Lwowa fl-16 raao, w Kra­
kowie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Peoląg express do Lwowa 916  wieczór, z Kra­
kowa 2 40 pspołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi m inut 36, a m ianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski w skazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.

R Theodorowicz.

łT o w z lz .

(Dokończenie.)

V II.

Pewnego wieczoru pod koniec karna­
wału, gdy cała Nizza z okolicznemi miej­
scowościami porwana fantazyą kalwakad, 
szalonym humorem pierrotów i arleki­
nów, wesołą wojną bonbouów, kwiatów, 
bukietów i confetti bawiła się w naj­
lepsze, w willi nuci morsem rozgrywał 
eię ostatni akt dramatu.

"Wieczór był piękny i cichy, okna 
w sypialni chorej otwarte, nocna lampa

z pod ciem noniebieskiej umbry rzucała 
słabe niepew ne światło. Karol z Janem  
siedzieli u stóp konającej, lekarz z za­
konnicą szeptali coś z cicha w głębi po­
koju; grobowa cisza zalegała pokój, sły ­
chać było tylko chwilami lekkie rzę- 
rzenie i krótki ciężki oddech konającej. 
O północy M arya skończyła.

Cicha boleść K arola wybuchęła d łu ­
gim, nerwowym , spazm atycznym  płaczem, 
J a n  jak  troskliw a m atka, czuwająca nad 
dziecięciem, tu lił go, uspokajał, siłą p ra­
wie odrywając od zwłok i nie wpierw 
odszedł, aż się przekonał, że Karol ca ł­
kowicie się uspokoił. Spokój ten jednak 
był tylko pozorny, system  nerwowy roz­
strojony poprzedniem  życiem i ostatnie- 
mi przejściami oddziałał na umysł. Cięż 
kie godziny upływ ały zwolna, fizyczne 
znużenie z m oralnem  cierpieniem  wy­
czerpywały resztki s ił nieszczęśliwego,

Nerwowy kurcz ściskał mu gardło, 
ubrany rzucił się na posłanie, próbował 
usnąć choć na chwilę lecz napróŻno,„sen 
ulatyw ał daleko, wił się i rzucał jak  sza­
leniec ze łzam i w oczach, modląc się, pro­

sił o ten seu, nadlatujący z myrtowych 
lasów z palmą spokoju, z kielichem za­
pomnienia.

W pokoju poczęło szarzeć, zimny po­
ranny wiatr z nad morza zalatywał przez 
otwarte okna i dreszczem wstrząsał roz­
gorączkowane ciało.

W pól obłąkany wzrok napotkał na­
gle wiszący rewolwer nad łóżkiem, stra­
szna myśl, szybka juk piorun przeleciała 
mu przez głowę, odrzucił ją precz od 
siebie, zerwał się, usiadł na łóżku.

Po raz pierwszy wielka zagadka ży­
cia i śmierci stanęła przed nim w całej 
doniosłości. Zapytywał sam siebie, co 
jest życie, jak je przeżył, po co żyje i 
dla kogo?

Dla siebie dosyć go już zużył, dla 
społeczeństwa byłby jedynie ciężarem, 
majątek strwonił, pracy nie pojmował, 
zresztą niczego nie umiał.

Gdyby Marya ty ła , próbowałby czy­
nić najmoiliwsze w ysiłki ,  a tak teraz 
bez niej czuł się tak osamotnionym, tak 
bezsilnym, że wszelka walka z życiem 
przechodziła jego słabe siły.

Majaczył, fantasmagorye i widziadła 
przesuwały się kolejuo w podrażnionej 
wyobraźni, konieeze obłąkanie, opanowu­
jące sainobójoów zaczęło się wzmagać.

Pulsa biły mu młotem, usta i czoło 
paliły się żarem, kurczowo chwycił za 
rewolwer, przyłożył lufkę do skroni i po­
ciągnął za cyngiel.. głuchy strzał roz­
legł się w pokoju, ulatując lekkiem echem 
przez otwarte okna nad dalekie sine, 
szemnące morze...

V III.

Tegoż dnia dzienniki miejscowe po­
dały w szpalcie nouoelles du jour  bez­
pośrednio po menu obiadu n księcia Ba- 
rauoff następujące doniesienie o „senza 
cyjnym wypadku": „dziś rano kolo Nizzy 
w willi spokoju wystrzałem z rewolwe­
ru odebrał sobie życie z rozpaczy po 
stracie ukochanej małżonki zmarłej dnia 
tegoż Karol X , jeden z najbardziej sym 
patycznych członków kolonii polskiej, 
zanreszkałej na Ririerze.

Wyższe sfery towarzystwa nicejskiego

z śmiercią państwa X. tracą jedno z głó­
wnych ognisk, około którego skupiały 
się etc. Zmarły zostawił stosunki ma­
jątkowe w jak najlepszym stanie.“ Jan 
uwiadomiwszy rodzinę w kraju o śmier­
ci suchotnicy i denata zajął się przygo­
towaniami do eksportacyi zwłok z Nizzy 
do kraju.

IX.

W jednym z saloników hotelu de Pa- 
ris słynnych tradycją wytwornych we­
sołych obiadków siedziało wybrane gron­
ko klubu wesołych. — Stoliki Upstrzone 
makartowskimi strzelającymi w górę 
bukietami, srebrne kosze pełne lodu, z 
Których migały złocone szyjki butelek 
Róderera i przeciągły śmiech dawały 
rękojmię, ie  towarzystwo się nie 
nudzi. Naradzano się mianowicie nad 
pomysłem, który według zdania Pipiego, 
miał być i piramidalnym i monumen­
talnym, rozchodziło się bowiem o wy­
cieczkę w kilkanaście mułów do Beau- 
lieu, którą hrabia Polo przyrzekał zna­

komicie zaaranżować. W półcieniu na 
kozecie markiz wraz z piękną Duari pół- 
szeptem omawiali prawdopodobnie poje­
dyncze punkta programu, pionki oto­
czywszy kołem hrabinę Amelią, roztrzą­
sali szczegóły najmodniejszego Worthow- 
skiego kostyumu i blizki upadek kape­
luszy Pepita, a Klara siedząc przy pia­
ninie i patrząc w oczy siedzącego u jej 
stóp holendra, śpiewała znaną piosnkę 
baronowej Willy Rotszildowej: S i vous 
navee rien a me dire et pourąuoi...

O tym, który leżał daleko cichy i za­
pomniany, była raz tylko wzmianka mię­
dzy czarną kawą a creme du mocca,  hra­
bia Polio mianowicie zapalając wonne 
havanna trafnie zauważył, iż jest co 
najmniej shoking strzelać się w sam 
dzień „ bataille des fleursa, nikt temu 
nie zaprzeczył i wśród innych „entre- 
filctsu rozmowa przeszła na zajmujący 
temat parasolek en tout cas.

Mentona w lutym 1883.
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Pierwsza t a i i i a  święta
Pamiątkowe

M l ,  ksipczki,

o i  najzwykleiszycti do najwykwintniejszych
w  w ie lk im  w yborze 

p o  n a jta ń szy ch  cenach
poleca

KSIĘGAMI! KATOLICKA

tir ppzowy,
ter drzewny,

farby do sm arow ania dachów
poleca

po najnm larkowańszych cenach
F IR M A  HANDLOW A

Dra ffŁADi ILKOWSKIEGO W O L F  C Z O P P j  D Ą B R O W S K I
w K ra k o w ie  Lwów, Żółkiew ska 1. 2 " ,  „

DROBAE O tiŁ O S Z E \IA  po 1 ct. od w yraża.

Lo d o w n i e  pokojowe znakom ite po złr. 
2 5 '— , 35’—, 45-— i 6 5 '—. Maszynki 

am erykańskie do robienia lodów po złr. 
4 ’75, 5’60 i 6-50, poleca P io tr Ohrząstowski 
handel żelazny we Lw ow ie, plao K apitul- 
ny  1 (naprzeciw  katedry).______________

hiIU E O  WYWIADOWCZE J. Polińsk ie  
mJ go, Lwów, n lica  K arola L udw ika 1 5, 
polecić może kilka bardzo zdolnych kucha
rek n a  prow incyę. 741

Z POWODU przeistoczen ia  handlu  z 
p e łn a  w ysprzedaż niżej cen fab rj sznyeh 

w saystkich artyku łów  znajdujących 
w handlu  Edwarda Schillinga, we Lwowie, 
u l. H a licka  16. 730

0FICYALI8 rÓW, guw ernan tk i i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą 

m ożna dost ic w największym w vinrze  ty l­
ko w Biurze S a  t a ł  y, Lwów, Sykstuska 8

5 pneumatycznych rowerów
najpiękniejszy fabrykat z r. 1895, o szcze­
blach C ontinenthal, wolne .J  p y łu , zu p eł­
ne nowe, z powoda niew ynłaealnośei tam ­
tejszej firny , zam iast i ł .  265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania  franco. Zadatek 20 z łr .: 
■esztę za zaliczką. N atychm iastow e zamó- 
rien ia  do sk ła d u ; I I . ,  G lo c k en g a sse  2, 
rh t t r  15, W len. 728

MASA WOSKOWA do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schubutha została powsze­

chnie uznaną jako na jlepsza  i najtańsza. 
Do nabycia w głów nym  sk ładzie , L r ów 
Synek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

RAPY NA ŁÓŻKA w ełn iane po złr 
2-75, 3-50 4 50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 3-50, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
d )  z łr. 14, poleca w najw iększym  wyborze 
Józef Schuster, Lwów, K opernika 7.

ZIEMNIAKI NASIENNE: Zarząd dóbr 
w Lubyczy królewskiej dostarcza zna­

kom ite, wypróbowane, nowe gatunki zie­
m niaków nasiennych : żółta róża , kanclerz 
państw a, pierw szy z Fróm sdorfu  , niebie­
skie olbrzym y, od teraz — o ile zapas 
starczy — wolne od opłaty na każdej sta- 
cyi kolejowej w G a lic y i, po następujących

PR O SZĘ  mi pożyczyć 5000 na hipotekę. 
A d re s : W łaśc ic ie l kamienicy, Lwów 

restante. 742

OGRODNICTW O w Lubyczy poleca : Sa­
dzonki na  upstrzenie murawy : bratk i, 

lobele i sadze uki rozmaitych jarzyn  po u- 
m iarkow anycb cenach. 715

t
z a r azDOM m urowany i oficyna drewniana z 

m orga o g ro d u , szopy i ehlewki 
z wolnej ręki sprzedam . W tymże domu 
mieści się 7 pokoi, 3 kuchnie i 2 sp iżark i, 
w oficynach pokój i kuchnia . Cena sta ła  
6.500. A d res: A. B łażow sk i, ul. H etm ań­
ska N r. 467 w Kołomyi. 735

ST O R Y  na w ałkach sam oczynnych, p łó ­
cienne, w pasy i g ładk ie , tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwuw, plac H alicki 1. 2.

EM B R Y O L O G IA  S z ta r k w il le n a  zawie­
ra  ciekawe objaśnienia i cenne rady dla 

dorosłych. Nabyć można w księgarni S ta­
rzyka we Lwowie. Cena 50 ct. 725

PR EM IO W A N E m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mąezne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

PIS A R Z  m łody, obeznany z m anipulaeyą 
poszukuje posady na p ro w in c ji lub we 

Lwowie. Adies : F ia la , ulica S łoneczna N r. 
39, Lwów. 737

M A N IP U L A N T , obznajom iony z mani- 
i l l  p u laeyą  biurową, posz ikuje posady 
we Lwowie lub na j owineyi. Adres : F ia ­
la , ul. Słoneczna 1. 39, Lwów.

ZA K ŁA D  L IT O G R A F IC Z N Y  A n d rz e ja  
A n d re jc z y n a , Lwów Syks.uska 29, wy­

konuje bilety wizytowe, karty  ślubne , e ty ­
kiety , plakaty, nagłów ki do listów , adre­
sowe karty, nuty, plany, m apy itp . Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej med t- 
lem. 712

H e r D a t a
z pierwszej ręki , ch ińsko-rosyjska, po złr. 

:enaeh \ od Ti do 5 m. ctn. po złr. 3’—,!5 4 , 3 -50, 3, 2-50 funt. Okruchy arom a­
tyczne po złr. 1 7 5  i po złr. 1’30 funt, m a 
na składzie Zarząd dworu L apszyn  , Brze-

od 5 do 80 m. ctn. po z łr. 2’V0, od 80 m 
c tr  po z łr. 2’50 ; albo ze staeyi kolejowej 
w Lubyczy z opustem  50 ct. za m. ctn. ;zany. 485

M alarz p okojow y 1 k o śc ie ln y  F R . MUCHA w e L w o w i e  u l .  L y c z a -  ■  
kowska 15, wykonuje w s z e lk i e  r o b o t y  w  z a k r e s  m a l a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  w  raDj- ■  
scu i n a  p r o w m c y i ,  po n a j p r z y s t ę n a i e j s z y c h  c e n a c h .  S z k ic e  w y k o n u j e  b e z p ł a t n i e .  M

■ B H H u n H n i  11 " n , i r l

■ n a  S z la s k u  a u s t r .  (E m s d o r f )  Z a k ła d  w o d o -
O r Z v  lec zn ic zy  1 ż ę ty c z n y . U z d ro w isk o  k l im a ty c z n e .

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otw arty c a ­
ły  rok. Sezon od 1. m aja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  g ratis i franco C a r l I  o rn e r ,  z i ządca 

Zakładn. 6794 D r .  Z y g m u n t C zop, lekarz zakładow y.

J : I
Senzacyjny najnowszy wynalazek 

patentowany

Maszyna do prania
Pnenmalyczna ręczna maszyna do prania

UNDINE
czyści bieliznę zapomoeą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 1?. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
Lw ów , Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Ważne dla rolników!
Wielokrotne prace chemików, jakoteż i doświadczenia czynione 

przez zawodowych rolników stwierdziły, że gips asymMowany przez 
liście koniczyny podwaja jej plon i jest jedynym czynnikiem do roz­
woju i wzrostu Dj rośliny niezbędnie potrzebnym. Fora obecna jest 
najodpowiedniejszą do zastosowania tego środka, zwłaszcza, że przez 
posuchę, rośliny te bardzo ucierpiały i nie rokują bogatych zbiorów 
paszy, której brak rokrocznie dotkliwie czuć się daje. Fabryka gip­
su Józefy Franz i Synów  w e L w ow ie pojadająca składy przy 
ulicy Rzeźnickiej 1. 16, wyrabia gips specyalnie do tego celu używany 
i sprzedaje 100 kg. w stanie sproszkowanym loco stacya Lwów po 
85 ct. Worki dostarcza kupujący, lub na żądanie fabryka, doliczając 
za sztukę po 20 ct. Gipsu nawozowego potrzeba na morg 150 kg. a 
najkorzystniej siać takowy rano na rosę. 6843

Q ,  @ 391

Łniamla żelaza, faM a m l i  i mów jarawycii
o r a z  w y r o b ó w  z  m i e d z i

podejmują się iako głównej swej specyalności: wybuda- 
wanie nowych gorzelń parowych, przebudowanie sta­

rych i dostawę do nich pojedynczych machin.
Zastępstwo na G alic ję : W ładysław Ostrowski, inżynier w Przemyślu. I

Cukier
»i złr.

Mi z e p is t a is k o - j
(połączony z dwoma pracowniami)

we Lwowie, nl. H a M a  1.17
poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły  
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najm niejszych do najw iększych Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatu łkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze vszystkiemi przynależytościam i. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
Wszystkie rzeczy nrzędownie 
cechowane sprzedaje i kupuje.

W IE L K I WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary francuskie pendul»»e. Wszyst­
kie Istniejące budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

Wyrób krajowy!
Hukną na letnie ubrania męskie

N a kom pletny g a rn itu r  od zł. 6 ’75 do zł. 7 ’50, z fabryki krajo­
wej w G linn ie  odznaczonej złotym  m edalem  na W ystaw ie kra ■ 

Wrfj za bardzo dobre koce i sukna, poleea 6840

Magazyn F. Knauera i Syna
we Lwowie, plac Kapitulny I. 2.

Próbki na  żądanie wysyła się odrotną pocztą.

Kaiserbad - Rosenheim.
Spowodowany lieznem i zapytaniam i o możliwej zmianie m iejsca mego pobytu, 

ośw iad.zam  nin ie jszem , że jak  daw nym i la ty  ordynuję w K a l s e r b a d - R o s e n h e l m  
a przebyte  skutki choroby nie przeszkadzają m i w wykonyw aniu mojej lekarskiej 
działalności.

D r .  m e d .  F r i e d r i c h  B e r n h u b e r .

□

Willa z ogrodem j
we Lwowie, w pobliżu śródm M cia, bardzo j 
dobrze położona, pięknej arch itek tu ry , we- > 
wnątrz z kom ferten. u rządzona, o 9 poko­
jach, 1 garae ro ^y , 2 knehenkacn, 1 w eran 
dy oszklonej i 3 pokojach dla służby, wraz 
z oficyną zawierającą p ra e z k a rn ię , maglo- 
wnię i drew utnię, *w razie potrzeby stajnię 
i wozownię, jesf za um iarkow aną cenę za­
raz do sp rz e d a n ia , lub też na mniejszy 
m ajątek zam ian:, możliwa 6808

Bliższej w iadom ości, z wyklnezeniem 
po śred n ic tw a , udziela w łaściciel we Lwo- 

e, przy ulicy Ochronek 1. 4.

N a j n o w s z e  6709

ARASOLKI
otrzymał w wielkim wybo 

rze i poleca najtaniej

Mikołaj Ludwig
Lwów, ul. Halicka 14.

P rz e w y b o rn e  w  Bm aku i z a p a c h u
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T 7

o K i.A s k ie
6711 a m ianow icie: ’/a ki. zł.
N r. 0. „Asam Peeeo-M andarin“ naj­

przedniejsza ................................... 5’ —
N r. 1. , .  aszu“ P e rła  Chin, żóito kw. 4'40
Nr. 2. „Jontojczan Pecha* biało-kw 4 —
Nr. 3. „N andżyn”, czarna, mocna . 3 20
N r. 4. „Souchong“ mało narkot. . 2 ’60
Nr. 5. „CoDgo“ fam ilijna dobra . . 2 —
N r. u. „Proszek herb ac ian y “ . . . 1-50
N r. 7. W ysiew ki z najiepsz. herbat 1’70
Nr. 9. „Souehong“ m ało narkotyczna 3 60

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

WYROBY SPF.CYALNE

PARFUMERYA
AUX YIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
Bydła. ! .  Ani Yiolettas de Pannę
i w n  dii "tutek Aux Yiolettes de Parmę 
woda maiotora.. Ani Yiolettes de Parmę
Pomada...  Ani Yiolettes dt larme
Olej t ................Anx Yiolettes de Parmę
Puder ryiowj.. . .  Ani Yiolettes de Parmę
Kosmetyki Anx Yiolettes de Formę
3 7 , B o n V  rle S tr n s b o n r fr ,  37

8 codziennych
głów nych dzienników wychodzi we Lwo­
wie t. j. 5 polskich i 3 ru sk ie , a to : Ga­
zeta Narodowa, Gazeta lw oirska , K u r  je r  
L w ó w ki, D ziennik Polski, Przegląd. D i- 
ło, H ałyrzanin  i N a ro d m  Czasopyś. Otóż 
Ajencya anonsom ,,Im pressa“ we Lwowie 
zaw arła taką ugodę z adm inistracyam i we­
d ług  anonsow ania, że kto chciałby  jedno­
cześnie we w szystkich 8 dziennikach anon­
sować, tego anonse znacznie taniej koszto- 
wań będą. Cenę każdego anonsu przed wy­
drukow aniem  podaje każdem u Ajencya a 
nonsuw „Impressa11 we Lwowie

K olektyw ne anonsow anie jest korzyst­
niejszego, bo t a ń s z e m ,  oraz w skutku 
pewni ej szem.

Zarazem  p iwiadamiam Szanowną P u ­
bliczność , że żadnemu ajentowi nie wolno 
n araz  do k ilk u  dzienników anonsów p rzy j­
mować.

Z poważaniem 
I Z o r z y n t o w s k i .

Centralni Bayr Kraj g«r
we Lwowie, olica Karola Lndwifca l. 5 , 1. piętro

sprzedaje wyroby krajowe jako to :

Sakna, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą ,  
Kilim y, Makaty,

9 ^  W y r o b y  litnrg iczne,
Ąy k oszyk arsk ie ,  

pow roźnicze  
^  koronkow e,

ceram iczne  
Ip rzeźb iarsk ie

Ud. Ud.

%%
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

5166

Centralny Bazar krajowy

plam y w ątrobiane i inne nieczystości cery 
n ikną 7 dn iach  bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r l s t c i f  J. znakom itego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  P raw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryg inal­
nych sło ikach po 80 ct. G łówny sk ład  d la  
Lwowa w aptece pod „Srebrnym  O rłem “ 
Z ygm unta  R u c k e ra ; w K rakow ie w aptece 

W . R edyka i E . H ellera. 6660

stare  i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il We nor
TUEN 

I., Salzthorgasse 4.

ANT IC 0 H 0 L jedyny , pewnie 
skutkujący  środek naw et przy 

najuporczywszem pijaństwie, bez smaku 
zażywa się łatw o, pod gw arancźą nieszko­
dliw y, tylko z najlepszym skutkiem dziaia. 
L isty  dziękczynne od paeyentów wyleazo 
nyeh są do przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia 'z ł. 3 =  6 m rk. Za poprzedniem  
uiszczeniem naieżytośei przesyłka franco. 
Tylko praw dziw e dostać można: Sąlyator- 
Apotheke, Gross-BecskerekNr. 34, Ost.Ung

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z draka

Cennik farb,
materyałów,

artykułów n r a o i - p p M n l i  I
w kompletniejszym wydaniu, zna­
cznie powiększony przez wiele nP' 
wych artykułów, a który otrzymai 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego H - ln e r a
Lwów, Eyaek 1. 38.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4 ’50, opraw na w płot"5 
złr. 5 bez p rzesy łk i, do nabycia n au‘of* 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
czterornorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro­

dowej". Pośrednictwo wykluczone.

l l X X X X X X X X X X X X X X X X 3 C X X X X X ^ 5 i X

M am  zaszczyt zawiadowie , że w mojej pracowni, istniejącej przy 
p ln c n  M a ry a c k tm  1. 5 w h o te ln  F r a n c u s k im , wykonuję jak  najsta ­
rann iej podług najśw ieższych żurnali w iedeńskich, paryskich  wszelką ^

garderobę męską.
Pracując  dłuższe la ta  w zawodzie kraw ieck im  doprowadziłem  me- 

iadę kroju do najwyższego stopn ia  doskonałości, a robiąc Jego Eksc. hr.
L a n  ehowi do W iednia, odzna,zony zostałem  listem  pochwalnym  za sta ­
ra n n ą  i prędką robotę. Nadm ieniam  przy tem , że wszelkie powierzone 
mi roboty w zakres traw ieo tw a wchodzące, wykonuję n a js ta rann ie j, l i ­
cząc na szerokie poparcie Szan. P . T. Publiczności i pozostaję z wyso­
kim szacunkiem  6667

S .  W A L I G Ó R S K I
Lwów, hotel Francuski. „

Grand Hotel National, W ien
T a / b o r s t r a s s e .

Najdawniej znany jed y n y  wielki hotel w iedeńsk i, w którym  nie liczy się św ia tła  i 
serw isu. 2i»00 pokoi od zł 1 począwszy. Kąpiele, te leg ra f i telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętów narowych w najbliższem  pobliżu W razie dłuższego pobytu cena 

wedle nmowy. Ou parle  toutes les langues modernes.
A .  U a r h a i n  m e r ,  dyrektor. F .  M . 3 I a y e r ,  właściciel.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pn iu  

wyswidrowano d z iu rk ę , znar.y jes t od niepam iętnych cza- 
ów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
W H H Y  w drodze chemicznej jako ba lsam , w takim  razie dopiero 

zyska prawie cudowny skutek.
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lu b  inne miejsce 

skóry tym  balsam em , to Już nazajutrz rano odpadają pra­
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco biała i Jeliki na. 

B alsam  ten  w ygładza pow stałe na  twarzy zm arszczki i blizny z osp11 i

stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. (Jena słoika z opisem 
Dra Lrnglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dl i  skóry, uiaf: lnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do n ab j eia w każdej większej aptece, m ianow icie : we Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweaoh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarn»w,'e u Maurycego A d le ra , J . N iesio łow skiego; w 
B ieljk u  n Alfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

Ma leczniczY Dr. Dijlera w BMcrsMo na
założony w  roku 1875, zap ew n ia  644i

c h o r y m  n a  p ł u c a
u a jk o rz y s tn ie js z e  w a ru n k i  leczuiczo  przy umiarkowanych cenach. 

Prospekty gratis wysyła D r .  R o m p l e r .

F a b r y k n  1  i k f u d  p o m o z ó w

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała 1. 6

wyKonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 6461

Wszędzie do nabycia I

powozy, wózki, tarantasy i same.
Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe.

Przy jm uje  w szelkie repei/oye i odnowienia powozów po nm iarkow anych 
cenach i  w jkcnuje  w jak  najkrótszym  czasie.

Eabryka ta odznaczoną została na  w ystaw ie krajowej we Lwowie w roku 1894
najwyższą nagrodą tj.

dyplomem honorowym  rządowym.

K S I Ę G A R N I A  I  S K Ł A D  N U T  
G . G E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, iż, d ru g ie  w y d an ie  g łośnej i  p o szu k iw an e j pow ieści

W INCENTEGO hr. Ł O S I A
z sery i „ Ś W I A T  I  F I N A N S E "  pod tyt.:

wyszło z d ruku  i je s t  do nabycia  w e w szystk ich  księgarniach,

Cena za 2 tomy rs. 3 —4 złr.
JT - ł .  JL I, r  I n A A A J U  a *  A  x  ą  m rnM
%  ; “  “ W "  “  "  JT T T T ^ T T  T T  T T  T T T

k a n to r  w ym iany
11 anrz. uiit. M m  fiailn liptecznc

kupuje i sprzedaje

w szelkiego rodzaju papiery i m onety
po krrsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizyl.
Jako  dobrą i pew ną lokaeyę poleca:

4*|,°/0 llsiy hipoteczne
5% listy  hipoteczne premiowane
5°/o listy hipoteczne bez premii
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4’/i°/o listy Banka krajowego
4 '/» ° /o  pożyczkę krajową galicyjską
4°/0 pożyczkę krajową gallc. koronową
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/„ pożyczkę propinacyjną bnkowióską
4V>°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4V»°/« f/ożyczkę propinacyjną węgierską
4°/o węgierskie obllgacye lndemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie h an tjr  wymiany Banku hipotecznego zawsze ka­

puje i sprzedaje

po ceu a ch  najkorzystniejsayeb.
Uwaga :Kantor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. 

kupujących wszelkie w jlosow ane, a już p łatne m l e j s e o W e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p o t r ą c e n ia ,  zaś zam iejscow o , jodynei za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które
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1juy, uoBtarcza nowycn , 
sam ponosi. m

4 4 4 + H + K
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JAN IHiYATOfflfZ
poleca

^  n ieza w o d n e , w yp ró b ow an e  środk i do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

M A N D IN A  usuw a plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P S E IN A  wyeiąea plam y tłu - 
te  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h ..............................................25

A C E T IN A  niszczy pi imy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct.
c a ł y ...................................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i  szty­
wność p a k i e t ...................................08

E T Y L IN A  usuw a plam y powsta­
łe  z podłóg, z farb an.l.no- 
wych, traw y, lakierów i smoły
f la k o n ...................................................26

JA Y E jL IN  i  w y ra b ia  z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
w ina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f l j a o n ....................................... 20

KW k»EK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców a

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbnflzonych pakiecik 
po 2 ct. i ..................................

MYDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnutnyoh 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, ez jsolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, r<L >wt i krwawe, 
z pap oiu i bielizny, flaszka .

(JU1LAJ4 materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
((Upai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor n a -  
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, oiejns i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza matę- 
rjo białe wełniane z brudn i 
kurzu ................................................

40
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a-
rsunentu, laseczka . . . .  05

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulic* 
Eopernlkr 3, nlloa Halicka Hóg Wałowej 1. -15,
W Hrako ie Sukiennice 1. 20. — W Caernlowcack 
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W jdaisca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitccki. Z drukarni i lito g ra ił Piliera i S ftik i.


